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I D o  Redakcji „Dziennika Polskiego" w Krakowie
fl Ż6 większasc ludZl. P y t r / ___________ • J . • >f n  t  i wi . . t  . . .większość ludzi, czytających 
niechętnie odw raca głow ę od b iją ­
cych w  oczy szeregów  liczb. . M ate­
m atyka n ie  jest Ulubioną dziedzina 
narodu zam iłow anych hum anistów  
(lub przynajm niej hum anistów  w e 
własnym m niem aniu), jak im  są Po­
lacy.

A jednak  cyfry  są potrzebne: tru ­
dno sobie w yobrazić hum anistę , k tó ­
ry  nie um.ie Lczyc. T rudno sobie w y- 
obrazić h isto ryka, k tó rem u n ic nie 
mówi a ry tm etyka  dat, czy socjologa, 
dla którego óbca je s t geom etria w y­
kresów. L ub  w reszcie człow ieka 
świadomego, znającego sw e- m ie j­
sce w  społeczności, a  nie znającego 
wartości p racy  ow ej społeczności, 
w yrażającej się  przecież w  cyfrach. 
Właśnie w  cyfrach.

W r. 1937 P olska licząca wówczas 
34 m iliony ludności — zużyw ała na 
tw e w ew nętrzne potrzeby 24 milio­
ny ton węgla. W r. 1948 zużycie 
własne w ynosi 41.5 m iliona ton  —- 
przy oczywiście m niejszej liczbie 
m ieszkańców k ra ju .

Co oznaczają te  cyfry? W zrost 
konsum cji w ęgla w skazuje nie ty l­
ko n a  zw iększenie ilości workótw,. 
w pakow anych w  nasze piece, ogrze­
w ające nasze izby ■— nie ty lko na 
pchnięcie ładunków  „czarnych d ia­
m entów " w  k ie ru n k u  wsi, k tó ra  kie­
dyś zupełnie nie w iedziała co to  jest 
w ęg’el — ale rów nież na w zrost u- 
przem ysłow ienia k ra ju , na przesta­
w ienie jego produkcji z w yłącznie 
rolnej na przem ysłow o-rolną.

Dziś górnicy Polski obchodzą swe; 
tradycy jne górnicze święto. W dniu  
„B arbark i" będziem y nie ty lko cie­
szyć się i baw ić: nie od rzeczy bę­
dzie przypom n:eć sobie w artość p ra ­
cy górniczej w yrażonej tylko cy fra­
m i — bo nie da się usypać w szyst­
kiego w ykopanego w  ciągu roku 
w egia w  jedną w ielką hałdę, k tó rą  
m ogliby obejrzeć wszyscy miesz­
kańcy  k ra ju . H ałda taka — pom ija­
jąc  w szystkie inne trudności tech­
niczne — zaję łaby  obszar w ysta r­
czająco. duży, by długo dookoła niej 
jeździć t  w yobrażać sobie, je j ogrom. 
Bo oto złożyłyby się na nią 33,360.000 
ton  — w ydobytych tylko w  ciągu 
pierwszego półrocza bieżącego roku. 
C yfra p rzerażająca ogromem . A je ­
szcze w  r. 1945 produkcja w szyst­
kich naszych kopalni wynosiła w  
ciągu całego roku ok. 20 m ilionów  
ton. Gdy w  r. 1945 eksportow aliśm y 
5 5 m iliona ton — to w  1947 r. już 
19 5 m iliona ton — a w  1951 r. eks­
p o rt osiągnie zaw rotną cyfrę  35 m i­
lionów ton.

Wybaczcie, o Czytelnicy, k tórzy 
jeszcze cyfr nie lubicie, powyższe 
dane. N iesposób inaczej wyóbrazić 
całej potęgi osiągnięcia, stw orzone­
go pracą górniczych rąk . W dniu 
górniczej „B arburk i" cyfry  te  przed­
staw ione społeczeństwu m ają  za cel 
wydobyć ty le  podziwu i Szacunku 
dla nielekkiej p racy  załóg kopaln ia­
nych. na ile nas ty lko stać Podzi­
w u i szacunku, jak ie należą się dla 
szczerej, dobrej 1 tw órczej roboty.

Na 'a ren ie  kopalnictw a węglow e­
go nrzem ysł nasz osiągnął najlepsze 
w  Polsce wyniki. Zabrze — to nowy 
e tap ' rozw oju przem ysłu. In ic ja ty ­
w a tej kopalni stw arza nowe. nie­
znane dotychczas możliwości, roz­
ciągające się siła dobrego przykładu 
na wiele innych dziedzin naszej p ra ­
cy — nie tylko przem ysłowej. Za­
głębie śląsko-dąbrow skie to nadzie­
ja  państw a. Ludzie tam te jsi — to in­
dzie dojrzali nie ty lko w  pracy. P ra ­
cu ją tam  obok siebie autochtont. o- 
sadnicy z innych części k ra ju , ree­
m igranci z całej Europy. W pracy 
swej ksz ta łtu ją  now y t y p  człowieka 
— typ którego cechą będzie jedność 
wysiłku, jedność w ysokiej w artości 
jedność z całym  krajem , z 
mi ludźmi pracy. D latego ośrodki te  
reprezentow ać będą na K ongresie ro- 
botniczei jedności najw yższe osobi­
stości w ładz państw ow ych Rzeczy* 
posoolitej.

F ak t ten w ypełnia tegoroczną „B ar- 
burkę" nową treśc ią  i d a je  górnikom  
jeszcze jeden więcej powód do  uza­
sadnionej dumy.

Czytam y uważnie „Dziennik Polski44 i w idzim y entuzjazm, jaki ogarnął masy pracujące 
ro związku ze Zjednoczeniem się Partii.

My, uczennice klasy V II Szkoły Powszechnej w  Przecławiu, chcemy również wziąć udział 
m TV P°Wszec l̂nej  rad°ści, chcemy zaznaczyć, że i m y doceniamy wielkość tego dzielą.

latego postanawiamy zwiększyć naszą pilność w  nauce, by w przyszłości stać się pełno­
wartościowymi obywatelkami Polski socjalisty cznej.

Uczennice klasy V11 Szkoły Powszechnej m Przecławiu 1 f
Janina Dziurgot, Julia Gąsiorek, Jadwiga Kacala, Wanda Kędzior, Michalina Kukułka, 

Julia Piecuch, Irena Rusin, Maria Szostak, Zofia Więch.
Przecław, 2 grudnia.. . l i s ty  dadoeł t u  * tr. 5.)

Na 1000 mieszkańców — jeden 
sklep spółdzielczy

Reorganizacja spółdzielni spożywców w r. 1949
Warszawa, 4 grudnia (P). Plan pracy spółdzielczości spożywców na rok 

przyszły przewiduje zasadniczą reorganizację sieci terenowej, dalszy jej 
rozwój i związany z tym silny wzrost obrotów — z 12 miliardów zl mie­
sięcznie do ok. 19 miliardów zl. Reorganizacja polegać będzie na tym, że 
w 489 wytypowanych już ośrodkach miejskich działać będzie po jednej 
spółdzielni spożywców, zamiast istniejących dotychczas w większych 
ośrodkach — kilku różnych spółdzielni, niepotrzebnie konkurujących ze 
sobą. Równolegle z unifikacją spółdzielni postępować będzie rozbudowa 
sieci detalicznej.

Do istniejących obecnie 7.500 skle­
pów- spółdzielczych dojdzie — w dzia­
le spożywczym, w roku przyszłym — 
nowych 2.500 punktów spółdzielczego 
handlu detalicznego.

Unifikacja spółdzielni miejskich, 
stworzy nowe możliwości dla pogłę­
bienia planowania, dla włączenia 
spółdzielczości spożywców do planu 
państwowego. Przyjmuje się za zasa­
dę, że jeden sklep spożywczy powi­
nien przypadać na 1.000 mieszkańców, 
przy czym cyfra ta ma być w przysz­
łości obniżona do 750 mieszkańców.

Przygotowując się do rozbuctowy 
planowej sieci handlu detalicznego, 
spółdzielczość spożywców podjęła o- 
becnie akcje rozpracowania urządzeń 
wzorowych wnętrz sklepowych — od­
powiedniej wielkości. Bierze się pod 
uwagę możliwość tworzenia sklepów 
zespołowych, t> zw. „sprzężonych" -—. 
o kilku samodzielnych działach.

Akcja unifikacji spółdzielni miej­
skich. zapoczątkowana w  Warszawie, 
ma być.' zakończana • w • całym kraju 
jeszcze w tym roku. Obejmuje ona

również istniejące przy zakładach pra­
cy t. zw. spółdzielnie zamknięte.

Dla poląozonyh spółdzielni spożyw­
ców opracowuj© się projekt statutu, 
który zapewni Odpowiednią rolę sa­
morządowi spółdzielczemu poiprzez

wzmocnienie komitetów sklepowych, 
wciągnięcie do ich pracy i działalno­
ści kontrolnej najszerszych mas 
członkowskich, a przede wszystk m 
kobiet

Obok zasadniczych sklepów spo­
żywczych, spółdzielczość w dalszym 
ciągu rozwija sieć swych sklepów 
masarskich, opartych o własne warsz­
taty masarskie, ściśle współpracując z 
centralą mięsną Liczba sklepów ma­
sarskich wynosi obecnie 353, a war­
sztatów przetwórczych 312. Łączny 
miesięazny obrót mięsem i przetworu, 
mi przekracza w tych sklepach pół 
miliarda zł.

W ym owo dwóch listów

W a ta  a postęp jest wspólną sprawę 
mas pracujących całego świata

Warszawa, 4 grudnia (Ą) KCZZ o- 
trzymała list cd Konfederacji Górni­
ków francuskich z  wyrazami wdzięcz­
ności za pomoc w walce strajkowej. 
W liście tym czytamy m. in.: „Otrzy­
maliśmy za pośrednictwem Banku 
Polskiego 4,018.600 franków przezna­
czonych na pomoc dla strajkujących 
górników. Wzruszeni tym gestem so­
lidarności międzynarodowej, dzięku­
jemy gorąco wszystkim polskim ła-

Ogólnopolski zfazd przodowników pracy
w rolnictwie

Warszawa, 4 grudnia (A). W  piątek 
odbył się w W arszawie pierwszy o- 
gółnopoŁaki zjazd pracowników pracy 
w rolnictwie, zorganizowany przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej.

Na zejździe przemawia! min. Dąb- 
Kcciol, podkreślając konieczność li­
kwidacji zacofania w gorapcdarce rol­
nej.

Polska — -powiedział min. Dąib-Ko- 
cioł — powinna brać przykład ze 
Związku Radzieckiego, który w ciągu 
30 la t dokonał olbrzymiego przewro­
tu w rolnictwie i wprowadził najbar­
dziej nowoczesne formy gospodarki 
w iejskiej. Min. jDąibeKociół wręczył 
wyróżnionym przodownikom pracy 
dyplomy i nagroay.

Po referacie ha temat współzawod­
nictwa pracy w rolnictwie, przodow­
nicy pracy omówili metody, dzięki 
którym można usprawnić hodowlę 
zwierząt i  podnieść wydajność ziemi. 
Uczestnicy zjazdu wysiali co Prezy­
denta R- P. deklarację, w której za­
pewniają o zwiększaniu wysiłków dla 
podniesienia pozioma gospodarczego

Sukcesy Sz^jfitafskieg© 
w Niemczech

W arszawa, 4 grudnia (S). Bawiący 
na gościnnych w ystępach w Niem­
czech Stanisław Szpinalski odnosi 
wielkie sukcesy. Szpinalski dał kil­
ka koncertów w Berlinie i miastach 
strefy radzieckiej. ,

W  najbliższym czasie SzpmałsKi 
bedzie koncertować w Jenie, Lipsku, 
Frankfurcie nad Menem i  w sektorze 
brytyjskim  Berlina.

$  69 członków Izby Gmin oraz 
angielskich działaczy politycznych 
podpisało przesianą prem ierowi 
A ttlee rezolucję, dom agając s}ę za- 
kończeniu w ojny w  Grecji.

wsi. Zjazd uchwalił rówońeż rezolu­
cję w sprawie uczestnictwa wiejskich 
przodowników pracy w czynie przed­
kongresowym.

warzyszcm w imieniu górników fran­
cuskich".

Warszawa. 4 grudnia (A). KCZZ 
otrzymała od greckiej Federacji Mor­
skich Związków Zawodowych depe­
szę z podziękowaniem za akcję pro­
testacyjną przeciwko skazaniu przez 
ateński sąd wojskowy 10 działaczy 
ruchu zawodowego. „Dzięki protestom 
całego świata — czytamy w depe­
szy — rząd grecki zmuszony był od­
łożyć wykonanie wyroku. To tym­
czasowe zwycięstwo jasno wskazuje, 
że uratowanie naszych towarzyszy 
jest możliwe. Istnieją jednak dane, 
aby przypuszczać, że rząd grecki ka­
że wykonać wyrok, gdy odczuje, że 
zagranica przestała się tą snrawą in ­
teresować. Wzywamy więc was do 
uczynienia wszystkiego, co leży w 
waszej mocy — brzmi dalej depesza 
— dla ostatecznego uwolnienia na­
szych towarzyszy".

Prokurator żqda urysohiego wymiera kar 
dla inspiratorów zejść gorzkowickish

Łódź, 4 grudnia (A). Rejonowy 
Sąd W ojskowy w Łodzi przesłuchał w 
piątek ostatnich świadków oskarże­
nia w procesie sprawców i inspira­
torów krwawych wypadków w Ka­
mieńsku i Gorzkowicach. Sąd odczy­
tał aezaania studentek Zofii W ila­
nowskiej i  Jk irbary  Brodniewicz, któ­
re wskutek odratesfcaych ran  do 
chwili obecnej przebywają w szpi­
tal u.

Następni© wystąpił prokurator, któ­
ry w zakończeniu swego przemówie­
nia domaga się kary 15 łat więzienia 
dla Izabeli Diśkowicz, 12 la t dla ks. 
Opasewicza, W ładysława Obsta i Ktż- 
liku, 10 la t więzienia dla Wacława 
Obsta, Kazimierza Strzeleckiego i 
Wysockiego oraz 7 lat więzienia dla 
Głuchowskiego. W stosunku iło Cze­
sława Strzeleckiego prokurator zrzekł 
się oskarżenia.

Łańcuch książek ńh świetlic robotniczych
Kazimierz Książek — wezwany przez red. racz. St. Balickiego składa 6 

książek i wzywa: Restaurację „Ennitage1' i „Grand-Hotel".
Tadeusz Kwiatkowski — wezwany przez Adama Włodka, składa 7 ksią­

żek 1 wrywa: Stefana Otwinowskiego z żoną, Jerzego Waśnlewskiego z żo­
ną, Irenę Merz z mężem i W iesława Nowakowskiego, stanu wolnego.

Księgarnia i Wydawnictwo M. Kot — na wezwanie nacz. mgr I. Próchnic- 
kiego, ofiarowuje 38 książek i równocześnie wzywa: dyr. mgr Kazimierza 
Drozdowskiego i red. Janusza Marię Brzeskiego.

Adw. tir Maksymilian Przybylski — wezwany przez dyr. mgr Wł. Kozie- 
nia, składa 18 książek i wzywa adwokatów: dr Zygmunta Rogowskiego, ul. 
Długa, d i Tadeusza Mięso wicia, Batorego 12, dr Józefa Baua, pl. Mariacki 
i dr Leona Gewurza, ul. św. Gertrudy.

M a g d a l e n a  Samozwaniec składa 9 książek 1 wzywa inż. Stefana Żeleń­
skiego, Adama Żeleńskiego Jerzego Sidńskiego i Juliusza Włrskiego.

Barbara Milewska w dniu swoich Imienin składa 3 książki i zaprasza 
wszystkie Barbary do „łańcucha książek".

Andrzej Lisak składa 10 książek krakowskich autorów i wzywa ich do 
udziału w „łańcuchu", a  mianowicie: prof. Juliusza Kleinera, prof. Stanisła­
wa Pigonia, L. H. Morstina, Jana Wiktora, Z. Skierskiego, Karola Bunscha, 
Stefana Papće, Kornela Makuszyńskiego i W. Zecheniera.

Dąbrowskie Zjednoczenie 
Przemyślu Węglowego 

pierwsze!
Warszawa, 4 grudnia (A). W 

piątek o godz, 3.30 Zjednoczenie 
Dąbrowskie. Przemysłu Węglowe­
go wykonało jako pierwsze spo­
śród wszystkich zjednoczeń ręczny 
plan produkcji, wydobywając po­
nad 7,600.000 ton węgla. Do koń­
ca roku Zjednoczenie Dąbrowskie 
wydobędzie dodatkowo 550.000 
ton,

W Cęnetralnym Zarządzie Prze­
myślu Węglowego odbyło się w 
piątek uroczyste odznaczenie pra­
cowników najbardziej zasłużonych 
w wykopaniu planu.

£ > t t d z i e  p r a c y  

„Dobrze — to za mało"

Helena Bolkowa, pierwsza przodow­
nica krakowskich Zakładów Gu­
mowych „Semperit" pracuje przy tzw. 

walcowni. J e s t  to maszyna formująca 
otrzymany z innej maszyny (walca 
dużego) surowy materiał w paski, któ­
re następnie cięte i składane w tzw. 
książki, wędrują do dalszej obróbki. 
Zadaniem Bobkowej je s t1 właśnie cię­
cie tych pasków gumy na różne od­
cinki — przyszłe opony i ewent. przy­
cinanie ich potem w książkach, do 
których wkłada paski, druga pracow­
nica, obsługująca tę samą maszynę.

Praca to żmudna, jednostajna i — 
co szczególnie jest przykre dla Bolko-

Helena Bolkowa

wej — brudna. Usmarowany jest przy 
niej człowiek, jak kominiarz. Ale, co 
prawda, są w fabryce łazienki i po 
pracy można się wykąpać i znowu jest 
się czystym. Tylko z palców czarna 
farba nie chce zniknąć...

Ale mim©' wszystko Bo-ikowa pracę 
swą lubi.

— Z początku było trochę turdno, 
ale teraz przyzwyczaiłam się już i i- 
dzie dobrze.

To „dobrze" jest określeniem zbyt 
skromnym. Należało by powiedzieć: 
.idzie świetnie". Bo wszak właśnie 
Bolkowa jest pierwszą przodownicą 
fabryki „Semperit", wyrabiając prze­
ciętnie 150V» normy. Normą jest po­
cięcie 600 pasków gumy dziennie, zaś 
ona przekracza prawie zawsze tysią- 
czkę. A pracuje w „Sempericie" nie­
długo. Dwa lata zaledwie Przed woj­
ną nie zarabiała, miała męża, on pra- 
c w a ł  na dom. ale Niemcy wywieźli 
go. zamęczyli pracą i gdy wrócił w 
1943 r. zaledwie miesiąc jeszcze po- 
żył. Odtąd Bolkowa musi zarabiać na 
siebie bo dzieci nie ma.

Gdy pytamy pierwszą przodownicę 
„Semperiłu" o uczucia w związku z 
delegowaniem jej na Kongres Zjedno­
czeniowy do Waiszatcy, jest wyraź­
nie zażenowana, ale już za chwile o- 
powiada z radością, jakie to będzie 
święto '„en wyjazd delegacji z Krako­
wa, że malują już portrety delegatów, 
które z pewnością zdobić będą dwo­
rzec, że dumna jest i cieszy się wiel­
ce z zaszczytu. Następnie dodaje:

— Do Polskiej Partii Robotnicze; 
należę od 1945 r. Należę do partii dla­
tego, ża pragnę, ażeby w Polsce zapa­
nował socjalizm. Socjalizm zbuduje 
dobrobyt narodu, zapewni jasną przy­
szłość ludziom pracy fizycznej i umy­
słowej.

Pierwsza przodownica . Semoeritu", 
delegatka na Kongres Zjednoczenie 
wy, pełni jeszcze jedną funkcję. Ód 
kilku dni zasiadła w Rac-'-; ilakladr 
wej swej fabryki. Czekają, 'ją now 
zadania i obowiązki. Podoła iin s  pe 
wnością: widać to s je j zapału i chę­
ci do pracy.
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W  obronie pokoju I bezpieczeństwa, cryli:

W  obronie autorytetu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych

Projekt rezolucji radzieckiej o głosowaniu w Radzie Bezpieczeństwa
Paryż, 4 grudnia (P). Zgodnie z  zapowiedzią wiceministra Wyszyńskiego, 

delegacja radziecka wniosła w czwartek wieczór projekt rezolucji w spra­
wie głosowania w Radzie Bezpieczeństwa. Złożony w specjalnej komisji 
politycznej ONZ projekt ma następujące brzmienie:

Generalne Zgromadzenie uwala za 
wyjątkowo konieczne dążenie wszyst­
kich państw, należących do ONZ, w 
kierunku dalszego wzmocnienia auto­
rytetu Organizacji Narodów Zjedno. 
czonych zgodnie z zasadami Karty 
ONZ, która zosiaia przyjęta przez 
wszystkie miłujące pokój narody.

Przypisując szczególną wagę do 
zjednoczenia wysiłków wielkich i ma­
łych narodów w dziele rozwoju po­
między nimi przyjaznych stosunków, 
oraz utrwalenia powszechnego poko­
ju  1 bezpieczeństwa, Generalne Zgro­
madzenie wzywa Narody Zjednoczone 
do rozszerzenia międzynarodowej 
współpracy. Współpraca ta winna o- 
pierać s/ę na przytoczonej zasadzie, 
unikając zbędnej lormaiistyki działał, 
noścl swych organów i współdziałając 
na rzecz praktycznych osiągnięć w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej współpracy pomiędzy na­
rodami.

Transporty mięsa z  ZSRR 
do Czechosłowacji

Praga, 4 grudnia (P). Do 6tacji gra­
nicznej Cerna przybył pierwszy trans­
port mięsa ze Związku Radzieckiego 
dla Czechosłowacji. W  najbliższym 
czasie oczekiwane są  dalsze transpor­
ty mięsa, masła oraz innych prodiuk- 
tów żywnościowych, których ZSRR 
ma dostarczyć Czechosłowacji w ilo­
ści kilkudziesięciu tysięcy ton.

Jugcsfówianfe ieningradzcy 
potępiają politykę Tifo

Moskwa 4 grudnia (P). W  dniu 2 
grudnia odbyło się w Leningradzie 
zebranie kolonii jugosłowiańskiej z u- 
działem 700 słuchaczy wyższych szkół 
wojskowych, z okazji trzeciej roczni­
cy proklamowania Federacyjnej Ju­
gosłowiańskiej Reipubliki Ludowej. 
Zebrani potępili zdradziecka politykę 
Tito i jego kliki, która odgrodziła 
Jugosławię od ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

Marshall pozostaje 
na swoim stanowisku

Waszyngton, 4 grudnia (A). Pierw­
szy raz od chwili ponownego wyboru 
na prezydenta, Harry Truman o- 
świadczył, że amerykański minister 
spraw zagranicznych Marshall zgodził 
się na pozostanie na swym dotych­
czasowym stanowisku.

»»Polityczne14 zadania SPP
Berlin, 4 grudnia (A). Władze ra­

dzieckie wykryły organizację szpie­
gowską pod nazwą „biura wschodnie­
go", kierowaną przez niemieckich so­
cjaldemokratów na rzecz wywiadu, 
brytyjskiego i amerykańskiego. B. a- 
gent „biura" student Paweł Schmiedl 
w złożonych zeznaniach stwierdził, że 
do władz anglosaskich wysyłano ra­
porty szpiegowskie o zaopatrzeniu 
wojsk radzieckich oraz o rozmieszcze­
niu oddziałów wojskowych. Agenci 
„biura" prowadzili także akcję sabo­
tażową w strefie radzieckiej.

Schmiedl stwierdził, że po przeko­
naniu się o zbrodniczej działalności 
ludzi Schumachera postanowił zerwać 
■z socjal-demokracją, która prowadzi 
walkę w interesie imperialistów ame­
rykańskich przeciwko interesom na­
rodu niemieckiego.

N a  fa l a c h  r a d io w y c h

sjs Prezydent Venezueli, jeden z 
najwybitniejszych działaczy postepo. 
wych tego kraju — Gallegos, udał się 
na wygnanie do Kuby. Gallegos zo­
stał usunięty przemocą ze stanowiska 
prezydenta przez prawicowych spis­
kowców, którzy przejęli ostatnio wla. 
dze w kraju.

Holenderskie okręty wojenne 
wzmogły, przy poparciu lotnictwa, 
blok idę wybrzeży Sum atry i Jawy.

*  W czasie burzy na Morzu Czar­
nym zatonął węglowiee turecki 
„S\non“ o pojemności 1.742 ton. Ca­
ła zclcga. liczeea Zl osób. zginęła, 
ció* Jiz-ipci. (Ew)

* W Damaszku i w innych m ia­
stach Syrii odbyły się strajk i robot­
ników pracujących w zagranicznych 
towarzystwach naftowych. S tra jku­
jący protestowali przeciw stosowa­
niu przez te towarzystwa wyzyskowi.

* W nocy z środy na czwartek 
wybuchł w prowincji neapolitańskiej 
Sf-godzlnny stra jk  powszechny, pro­
klam owany na znak protestu p rze­
ciwko masowemu zwalnianiu robot- 
młków z pracy.

Biorąc pod uwagę, że zasada jedno­
myślności stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa przy podejmowaniu de­
cyzji, stanowi najważniejszy warunek 
zapewnienia skutecznej działalności 
ONZ w rozw-oju współpracy pomię­

dzy narodami oraz w zachowaniu mię­
dzynarodowego pokojn i bezpieczeń­
stwa, Generalne Zgromadzenie: wyra­
ża przekonanie, że w przyszłości Ra­
da Bezpieczeństwa będzie należycie 
korzystała * doświadczenia, nabytego 
w poprzednim okresie, stosując w ko­
niecznych wypadkach zasadę konsul­
tacji i dążąc do zwiększenia możliwo­
ści podejmowania uzgodnionych de­
cyzji.

F ra n cja  po  w ie lk im  s tr a jk u

Aatyrobatniczy projekt ustawy Marie 
usunięty w cień

Paryż, 4 grudnia (P). Na wniosek deputowanego komunistycznego, ko­
misja sprawiedliwości francuskiego Zgromadzenia Narodowego postano­
wiła odroczyć dyskusję nad antyrobotniczym projektem  A ndre Marie. — 
Przyjęcie wniosku komunistycznego jest komentowane w  kuluarach 
Zgromadzenia jako dowód w zrastającej opozycji przeciwko projektowi 
Andre Marie.

Represja wobec górników 
nie ustaję

Paryż, 4 grudnia (J). W Ałłes od­
był się proces przeciw 65 górnikom, 
z których 49 skazano na różne kary  
więzienia.

Po dłuższych rozmowach,_ rząd 
przedstawił Federacji Związków Za­
wodowych pracowników handlo­
wych CGT, FO i chrześcijańskich 
związków zawodowych, p ro jek t de­
kretu, który uwzględnia postulaty 
pracownicze. W związku z tym  F e­
deracja zaniechała zam iaru rozpo­

częcia strajku. Robotnicy portowi 
BordeauT po uw zględnieniu ich żą­
dań postanowili powrócić do pracy.

t  sof konferencyjnych Źgromadzenla O N I

Anglia  ! U SA  tnafą interes* 
i różne... peglą if

O czym świadczę debaty nad sprawę Palestyny?
podstawię planu BeinadotteParyż, 4 grudnia (A). Na czwart­

kowym posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa, które rozpatrywało poaanie 
Faństwa Żydowskiego o przyjęcie go 
w poczet członków ONZ zarysowały 
eię różnice zdań między mocarstwami 
anglosaskimi. Wbrew stanowisku W. 
Brytanii, delegat am erykański Jes- 
sup poparł zdecydowanie kandydatu­
rę Państwa Żydowskiego i oświad­
czył, że uważa państwo to za całko­
wicie dojrzałe do wypełnienia obo­
wiązków członka O N Z .

Polityczni korespondenci donoszą, 
że wystąpienie Jessupa ma ścisły 
związek z mającymi się odbyć wy­
borami powszechnymi w Państwie 
Żydowskim. Stany Zjednoczone roz­
poczęły kampanię mającą na celu 
pozyskanie opinii publicznej Żydów 
ri!a idei ścisłej współpracy z Ame-dla idei ścisłej współpracy

,Na czwartkowym posiedzeniu ko­
misji politycznej głosowano nad pro­
jektem rezolucji brytyjskiej, opartej 
na sprawozdaniu b. mediatora ONZ 
dla spraw Palestyny, Bernadotte'a. 
Większością głosów odrzucone zosta­
ły dwa paragrafy tej rezolucji. Jeden 
z nich zaleca komisji rozjemczej 
wejście w porozumienie z zaintereso­
wanymi rządami i władzami w celu 
uregulowania kwestii opornych na

Sprawa Rohry w  pailamBncie francuskim

Zapomina o niej p. Schuman — pamiętają 
deputowani komunistfczni

Paryż, 4 grudnia <P). N a czw art­
kowym posiedzeniu francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego przem a-

PanihawChinachfcuommtangowshich rośnie
Londyn, 4 grudnia (P). W depeszy z Szanghaju Agencja R eutera 

podaje wiadomości świadczące o wzroście panicznych nastrojów  
w Chinach kuomintangowskieb i o nieustannych postępach ofensywy 
arm ii ludowej. *

Londyn, 4 grudnia (P). Ja k  wyni­
ka z doniesień waszyngtońskiego 
korespondenta Agencji Reutera, 
tam tejsze koła urzędowe zapatrują 
się coraz pesymistyczniej na sytua­
cję w  Chinach. W Waszyngtonie 
mówi się, że USA „ powstrzym ają 
się z form alnym  uznaniem rządu 
Chin północnych tak  długo, Jak 
długo istnieje jeszcze rząd Czang- 
Kai-Szeka — chociażby w  jakim ś 
zakątku Chin południowych". Nie 
wyklucza się jednak  prób zawarcia 
jakiegoś praktycznego układu z rzą­
dem ludowym w Chinach północ­
nych w  celu pewnego zabezpiecze­
nia am erykańskich Interesów han­
dlowych,

W piątek am erykańskie koła dy­

plomatyczne i  wojskowe oświadczy­
ły, że sytuacja w  Chinach „pogarsza 
się nieustannie".

Londyn, 4 grudnia (P). Ja k  poda­
je  z Szanghaju agencja R eutera, 
główna kw atera chińskiego lotnic­
tw a cywilnego, obejmującego rów ­
nież sam oloty transportow e, została 
przeniesiona do K antonu.

£®fia Gzan&Kai-Szein 
rozmawia z  MarshaUsm
Waszyngton, 4 grudnia (P). Zona 

Czang-Kai-Szeka przeprowadziła 
pierw szą konferencję z  m inistrem  
M arshallem. K onferencja odbyła się 
w  szpitalu wojskowym, gdzie M ar­
shall przebywa na leczeniu.

Zamiast do rodziców

Amerykanie wysyłają dzieci radzieckie 
z  Niemiec de USA

Moskwa, 3 grudnia (P). Berliński 
korespondent czasopisma „L iteratur- 
naja Gazeta" Korolkow donosi, że 
brytyjskie i am erykańskie władze o- 
kupacyjne w  Niemczech przeciwsta­
w iają się wszelkimi środkami repa­
triacji dzićci radzieckich, wywiezio­
nych w  czasie wojny przez hitlerow­
ców. W brytyjskiej strefie okupacyj­
nej znajduje się około 4 tysięcy dzie­
ci radzieckich, a w  strefie am ery­
kańskiej ponad tysiąc. Dzieci miesz­
kają w sierocińcach, nie otrzym ują 
żadnej nauki, zapominają ojczystego 
języka i często są oddawane na w y­
chowanie do rodzin niemieckich. — 
Obecnie władze am erykańskie przy­
stąpiły do wysyłania dzieci radziec­
kich do Stanów Zjednoczonych. In ­
terw encje rodziców i krewnych, do­
magających się repatriacji dzieci, nie 
odnoszą żadnego skutku.

„L iteraturnaja Gazeta" protestuje 
energicznie przeciwko postępowaniu 
brytyjskich i am erykańskich władz

Mciwcho-faszyści greccy
p r z y g o t o w u j ą  n c w e  

zbrodnie
Paryż, 4 grudnia (P). Rozgłośnia 

wolnej Grecji komunikuje, że nowy 
rząd monarcho-faszystowski Sofulisa 
i Tsalotarisa postanowił przystąpić do 
masowego rozstrzeliwania bojowni­
ków ruchu oporu, więzionych na wy­
spie Egina.

Monarchofaszyści przerwali wyko­
nywanie egzekucji na ci as sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

okupacyjnych 1 domaga się stanow­
czo umożliwienia pow rotu dzieci r a ­
dzieckich do ojczyzny.

Przerwa w konferencji 
gubernatorów

Berlin, 4 grudnia (A). Konferencja 
trzech gubernatorów wojskowych 
państw zachodnich, która odbywała 
się we Frankfurcie m. M. została nie­
oczekiwanie przerwana. Jak  stwier­
dzają w kołach dobrze poinformowa­
nych, gubernatorzy nie mogli dojść 
do porozumienia w sprawie t. zw. 
statutu okupacyjnego df.a Niemiec Za­
chodnich.

w iał m inister spraw  zagranicznych 
Schuman, k tóry  w ogólnikowych 
zwrotach s ta ra ł się udowodnić, że 
odbudowa gospodarki niemieckiej 
je s t niezbędna dla odrodzenia Euro­
py.

Dopuszczenie F rancji do zarządu 
przem ysłu Niemiec zachodnich Jest 
— w edług Schum ana — wielkim  
sukcesem dyplom acji francuskiej— 
Wreszcie Schum an w ychw alał pro­
jek ty  utw orzenia TrizonU, k tóre — 
jak  mówił — będzie można w krótce 
zrealizować „dzięki planow i M ars­
halla",

Po przem ówieniu min. Schum ana 
zabrał głos deputow any kom unisty­
czny Rosenblatt, k tóry  w yraził zdzi­
wienie, że rząd francuski nie zapro­
testow ał przeciwko deklaracjom  n ie­
których osobistości niemieckich, do­
m agających się zw rotu Alzacji i  Lo­
taryngii Niemcom. Następnie mów­
ca poddał ostrej krytyce politykę 
rządu francuskiego wobec ZSRR,

Deputowany republikańskiej g ru­
py  Ruchu Oporu de Cham brun 
stwierdził, żo odbudowa Zagłębia 
R uhry sta ła  się doskonałym in tere­
sem d la kapitalistów  am erykań­
skich. Mówca zapytuje, czy nie n a ­
leżało zasięgnąć rady  Związku R a­
dzieckiego w .ob liczu  decyzji Clay‘a 
1 Robertsona, w ydającej Zagłębie 
R uhry w  ręce niemieckie.

Przewodniczący Zgrom adzenia od­
czytuje z kolei wniosek deputow a­
nych B!lloux i Bonte, złożony w  i- 
m ieniu frakcji kom unistycznej, p ro­
testu jący przeciw ko udziałowi F ra n ­
cji w  agresywnym  bloku m ontow a­
nym  pod egidą im perialistów  am e­
rykańskich.

Na tym  debatę zawieszono.

400-m'l*»rdcw|f deficyt 
Francji

Paryż, 4 grudnia (P). Deficyt bu ­
dżetowy F rancji osiągnął olbrzym ią 
sumę 400 m iliardów franków.

Postępowa p rasa  francuska za. 
1 znacza, że wysokość deficytu odpo. 
i w iada wysokości w ydatków  wojsko- 
j wych, w ypływ ających z upraw iania 

im perialistycznej polityki 
i Irańskiej.

am ery-

Organizacje niemieckie popierają
n o w e  w ladae za rzą d u  m iejskiego B e rlin a

Berlin, 4 grudnia (P). Na rece no­
w ych dem okratycznych w ładz za­
rządu miejskiego Berlina napływ ają 
liczne depesze gratulacyjne od róż­
nych organizacyj i  instytucyj nie­
mieckich, które zapew niają o u- 
dzieleniu tym  władzom całkowite­
go poparcia.

Stały kom itet Niemieckiego Kon­
gresu Ludowego zwrócił się do m ie­
szkańców Berlina z odezwą, w  k tó­
rej wypowiada się za program em  
nowego m agistratu i zapewnia mu 
całkowite poparcie. Również związ­
ki zawodowe WieLkiego Berlina we­
zwały mieszkańców stolicy do po­
parcia nowego zarządu miejskiego 
w jego pracach.

Berlin, 4 grudn ia (P). Na p ierw - 
szym posiedzeniu nowego m agistra­
tu, które odbyło się 2 grudnia pod 
przewodnictwem  nowoobranego b u r­
mistrza Eberta, powzięto k ilka u- 
chwał zm ierzających do polepsze- 
m a sytuacji całej ludności m iasta 
w  obliczu nadchodzącej zimy.

Berlin, 4 grudnia (A). R epresje 
przeciwko działaczom dem okratycz­
nym  w  zachodnim Berlinie mnożą 
się niem al z godziny na godzinę. 
Wczoraj policja pobiła w  b ru ta lny
Iw A  , łAkllkud™esieciu członkow 
SED którzy obecni byli na wiecu 
partii chrześcijańsko-dem okratycz- 
nep Aresztowano pew ną liczbę o-

gt paragraf popiera koncepcję p0fa? 
fu terytorialnego Palestyny, opart 
na planie Barnadotte‘a. P rz --^ 0
niemu głosowały oprócz państw ^  
wiańskich: Australia, Pakistan uT 
dustan, Chiny, Irak, Turcja, Af„an°' 
stan, 6 krajów irańskich, Wen&—iZUgU
Urugwaj, Guatemala i Kostarika. 04 
rzucenie tych punktów stanowi w

ii IrfA--skę koncepcji brytyjskiej, która cis 
szy się poparciem Stanów Zse«n.' 
cjonych.

Paryż, 4 grudnia (A), w  tek 
czwartkowej debaty w komisji Pol. 
tycznej ONZ delegat Polski amk 
Lange podkreślił konieczność wm0' 
wadzenia do rezolucji wyraj,,,' 
wzmianki o unii gospodarczej pOnJ 
dzy Państwem Żydowskim a paI 
stwem arabskim w Palestynie.

■X1
Po S-tygodniowej debacie w sp,^ 

wie Palestyny, komisja poli(yCZflJ 
ONZ odroczyła swe obrady. Woóec 
odrzucenie 2 zasadniczych paragraf 
rezolucji brytyjskiej, popieranej prM, 
USA, pozostał właściwie w mocy (yj. 
ko punkt, przewidujący utworiey, 
nowej 3-osobowej komisji rozjemrrei

S s r s w A  
,Jla{e§3 Zg«.£lzei]ia“ 

na zgromadzeniu
Paryż, 4 grudnia (A). Na piątko­

wym Zgrom adzeniu Generalnyni 
ONZ rozpatryw ana była m. in. pro­
pozycja anglosaska przedłużenia o- 
k resu  istnienia tzw. .małego zgro- 
m adzenia" na jeszcze jeden rok I 
przyznania m u nowych pełnomoc­
nictw.

Przedstaw iciel Związku Radziec­
kiego M alik domagał się odrzucenia 
w niosku anglosaskiego, stwierdza­
jąc, że istnienie małego zgromadze­
n ia jest pozbawione podstaw praw­
nych i  powołane zostało d0 życia z 
pogwałceniem K arty Narodów Zjed­
noczonych.

Stanow isko Związku Radzieckiego 
poparli przedstawiciele Czechosło­
wacji, U krainy, Białorusi i Polski, 
w  Imieniu k tórej przemawiał min 
d r  Suchy.

Bata zakttarfa sesji ONZ 
ciągle nieznana

Paryż, 4 grudnia (P). Biuro Zgromi- 
dz-enia Generalnego ONZ po półtora­
godzinnej dyskusji nie powzięło de­
cyzji w sprawie terminu zakończe­
nia bieżącej sesji Zgromadzenia.

Po wysłuchaniu różnych propozy­
cji, przewodniczący biura dr Evatt po­
stanowił zwołać następne posiedzenie 
na sobotę.

Reorganizacja 
administracji 

czechosłowackiej
Praga, 4 grudnia (P). Rząd caedw- 

słowacki zatwierdził projekt ustawy
0 reorganizacji administracji cze:ho- 
słow ackiej. Od 1 6tycznia 1949 *- 
CSR będzie podzielo-na na 19 okrę­
gów, na których czele znajdą się o- 
kręgowe komitety narodowe. !Do­
tychczas Czechosłowacja była po­
dzielona na 3 autonomiczne rejony 
adm inistracyjne ze stolicami w Pra­
dze (dla Czech), w Brnie (dia Moraw)
1 Bratysławie (dla Słowacji)). Autono­
mia prowincjonalna będzie zniesiona 
stopniowo do końca marca 1949 r.

C o p is s ą  zagranicą

W ym owny wynik
Prasa brytyjską zwraca uwagę w

wymowny wynik głosowania w Izbie 
Gmin nad rządowym projektem usta­
wy o przedłużeniu służby wojskowej.
Za przyjęciem tego projektu wypo­
wiedziało się 338 posłów na ogólna 
ilość 640, to znaczy zaledwie 17 P°‘ 
nad wymagane minimum. Charakte­
rystyczne jest, że przeciwko pi°l" 
towi ustawy głosowało 38 labourzy- 
stów, zaś ponad 100 posłów’ z Lab°°T 
Party było nieobecnych na sal* " 
chwili głosowania. „

Dzienniki podkreślają, że *7®? 
głosowania są mało pocieszająca <Ua 
rządu.

N ie m c y  s ą  pierwsi
Poczytny tygodnik brytyjski 

Staiesman anri Natlon" opubli*°w,and Nation" opu 
artykuł, w którym oskarża a| 
stratora planu Marshalla , „la j 
o działalność na rzecz utworze , 
„niemiecko-amerykańskiego kondo 
nium finansowego nad wschodnia
ropą". Tygodnik podkreśla, te
oficjalnych danych, zachodnie Njfj,
CV s k n r y t ł s t a i a  w  tv m  rnkU lcy skorzystają w tym roku
szej pomocy amerykańskie! - - j ,
planu Marshalla niż 
ula.
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W  św ie tle  pramtt

Kto nądii gromadą?
W „DZIENNIKU LUDOWYM" uka­

zał się artykuł pod pow yższym  tytu­
łem. Chodzi tu o gromadę w iejska bo 
artykuł odnosi się do stosunków pa­
nujących na wsi. Jednak poruszony 
w nim problem m a znaczenie znacz­
nie szersze. Oto co czytam y  w owym  
artykule: U

Kto rządzi grom adą? Sołtys w y . 
brany, przez w szystkich je j cbyw a-

Zdawałoby się, że odpowiedź na 
postawione py tan ie jest ja sna  i w y­
czerpująca. Tym czasem  tak  nie iest 
Faktycznie bowiem  grom adą rządzi 
sołtys, ale w ybrany  przez m niej­
szość je j obyw ateli. Co znaczy, że 
nie m a p raw a decydow ać o só ra- 
wach wsi ■ m  mo to decyduje

Dlaczego tak  się dzieje? Z czego 
w ynika taki, a  nie inny  stan  rzeczy

Taki s tan  rzeczy w  każdej “p ra ­
wie grom adzie k ra ju , w ynika z u - 
posledzenia trzech grup je j obywa­
teli: biedoty, kobiet i  młodzieży.

Biedny m usiał do niedaw na m il­
czeć w obliczu bogaczy i  spekulan­
tów  wiejskich.

Dziś zrozum iał biedny, że nie m u­
si już służyć bogaczowi, wie też, że 
państw o ludow e udostępniło wiedzę 
jego dzieciom. O trząsa się tedy 
x  kajdan  ekonom icznej i politycznej 
zależności o raz sięga śm iało po 
w ładzę w  gromadzie.

Gorzej m a się rzecz jeśli chodzi 
o kobiety i młodzież. Tych dotych­
czas nie widzi się praw ie na zebra­
niach grom adzkich. A przecież s ta ­
now ią n ie jednokro tn  e  w ięcej, niż 
połowę obyw ateli wsi.

Dlaczego kobiety i m łodzież nie 
-decydują o spraw ach swego środo­
w iska?

Nie pozw ala im  na 
ność m ateria lna  od mężów i 
cow! i

Teraz dzieje się często tak , że na 
gospodarce p racu ją  tylko dzieci, a 
rodzice, będąc naw et w  sile wieku, 
-ograniczają się do „rządzenia". Ko­
bieta, k tó ra  na w si p racuje z regu­
ły więcej od mężczyzny, nie m a w  
ogóle nic do powiedzen-a w  sp ra­
wach gromadzkich.

F- rozw iązanie te j spraw y nie 
wydr...- się obecnie możliwe, bo lu ­
dzie w si liczą się wciąż jeszcze ro ­
dź nam i, bo jednostką gospodarczą 
je s t nie pojedyńczy, p racu jący  czło­
w iek, lecz rodzina jako całość.

Zorganizowanie młodzieży i kobiet 
w iejsk ich  w niesie do pracy samo­
rządow ej i społecznej na wsi dużo 
now ych i twórczych sił. A więc 
trzeba się zabrać do tego jak  na j­
szybciej.

Upośledzenie biedoty, kobiet i mło­
dzieży spowodowane zależnością go­
spodarczą, o którym  mówi artykuł, 
występowało i w ystępuje także i w 
mieście. Dopiero w latach powojen­
nych obserwujemy szybki postęp de­
mokratyzacji.

A  demokratyzacja życia społeczne­
go polega właśnie na tym, że w pływ  
na „rządy gromadą", w najszerszym  
pojęciu tego słowa, a więc zarówno 
na gromadę w iejska jak na zakład 
pracy, na życie uczelni, na władze ad­
ministracyjne a poprzez te wszystkie 
szczeble na życie całego kraju w y­
wierają za pośrednictwem sw ych or­
ganizacji rzesze ludzi z najszerszych  
warstw społeczeństwa, bez różnicy 
pochodzenia społecznego i płci oraz 
młodzież. Najm niej był zaawansowa­
ny dotychczas ów proces demokraty­
zacji właśnie na wsi, a zaostrzenie 
walki klasowej na wsi ma na celu 
właśnie przyspieszenie tego procesu.

(k)

„DZIENNIK POLSKI"

to — zależ-
o j-

W c z o ra j i ju tro  Su łk o w ie

O
bok Myślenic leżą Suł­
kowice, wielka, liczą­
ca około 4000 miesz­
kańców wieś. Trudno 
tu  dojechać samocho­
dem, bo droga jest wy-

S T S i *  pr“

boista.

h a w a ^ ’ â\ r WieS "7 na Pozór niecie­
kawa. — N ieregularnie rozr

kUka. Przyzwoicie prezen-
rozrzucone

si5 domków, szkoła, koś­
ciół, dwa tartak i, m łyn wodny o- 
czywiście knajpa i kilka sklepów.

Ludność w największej licz­
bie biedna, bo na blisko 630 
gospodarstw  aż 398 liczy mniej 
mz 2 ha ziemi; 232 gospodar­
stw a dochodzą do 5 ha, 30 do 
10 ha, a z jeszcze większych po­
zostały- tylko dwa. Ziemia tu  na 
ogał licha, trzeciej lub czwartej 
kategorii ze spłachciam i lasów 
i nieużytków. Rodzi tylko żyto i 
ziemniaki, a  gdzieniegdzie tro ­
chę pszenicy lub burak i cukro­
we. Na podmokłych gruntach 
plony nie są obfite — wieś jest 
więc niew ystarczalna i zmusza 
rolników  do dodatkowych zajęć. 
Rozwinęło się w ięc w  Sułkowi­
cach chałupnictwo, dzięki któ­
rem u opędza się biedę i  jakoś 
Się żyje.

Dziwny wobec tego wszystkiego 
m usi w ydaw ać się fakt, że Sułkowi 
ce w ytypowano na wieś samopomo­
cowa..

N ajd z ie ln ie js i w e wsi
Gdy rolnicy dowiedzieli się o tym, 

niewielu wiedziało, co to właściwie 
jest w ieś samopomocowa. Mówiono 
na ten  tem at różnie — i dobrze i 
źle. Najgorsze wieści rozsiewali bo­
gacze wiejscy; dopatrujący się w za­
m ianow aniu wsi na samopomocową

największych nieszczęść. Uspołecz­
nieni i uświadomieni rolnicy musie­
li zmobilizować arsenał argum en­
tów, by przekonać sułkowiczan, że 
nie tylko nie jest źle, lecz przeciwnie
— trzeba radować się z wyróżnienia, 
bo teraz dopiero ruszy robota z 
miejsca i będzie można zrealizować 
wszystkie piękne, plany, o których 
skrycie marzono już przed wojną.

Takich uspołecznionych ludzi jest 
w  Sułkowicach kilku. Należy do 
nich 43-letni Tomasz Postawa, bez­
rolny, a obecnie zastępca kierowni­
ka fabryki „Spólnota" w  Sułkowi­
cach. S tary to działacz polityczny, 
samouk i  absolwent państw , szkoły 
przem. żelaznego. Jest tu  Jan  Gar­
bień — w ójt gminy, który przed 
wojną ruszył w  poszukiwaniu Chle­
ba do Francji. Tęsknota za krajem  
śc!a„gnęła go na powrót do rodzinnej 
wsi. Z zaoszczędzonej sumy kupił 
Sobie m ałą działkę, postawił chału­
pę, i czyhi dziś wszystko, by również 
innym  było dobrze. 7. dzieci w yro­
sło w  jego zagrodzie, a najstarszy 
kształci się i — jak  mówi Garbień — 
„może będzie człowiekiem". Milczą­
cy Karol Koźlak, to chodząca ener­
gia. Nie traci ćzasu na słowa, ale 
pracuje, dwoi i troi się, by wieś wy­
rw ać z bezruchu, zacofania, przesą­
dów i dźwignąć ją ku lepszej przy­
szłości. Do grupy tej należy softys
— Szczepan Moskal, zapobiegliwy 
gospodarz nie tylko na swej drobniu­
tkiej działce, ale na całej wielkiej 
wsi. Wszyscy należą do chłopów nie­
zamożnych, wszyscy oni należą do 
Polskiej P artii Robotniczej, ale by­
najm niej nie zam ykają się w  sekre­
tariacie gminnym. Szukają kontak­
tów z bezpartyjnym i, z takimi, o 
których wiedzą, że leży im dobro o- 
gółu na sercu. Takich ludzi również 
nie b rak  w  Sułkowicach — należą 
do nich: kierownik gmmnej spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" — 
Wojciech Gołąb i  paru  innych.

C o  f o  fe s t w i e ś  s a m o p o m o c o w a ?
Ci w łaśnie ludzie wytłumaczyli 

chłopom, że wieś samopomocowa to 
nie wieś, stosująca spółdzielczość 
produkcyjną, ani doświadczalny o- 
środek rolny. To po prostu  wioska, 
posiadająca elem entarne w arunki, 
by stać się w sią wzorową. Takiej 
wsi państw o postanowiło dopomóc.;

We wsi samopomocowej dąży 
się do doprowadzenia do niej e- 
ńergil elektrycznej, zainstalow a­
nia radiowęzła, zorganizowania 
dobrze działającej spółdzielni 
handlowej, do otw arcia ośrodka 
zdrowia, przedszkola, Domu I/u ­
dowego z świetlicą, biblioteką, 
salą teatralną... W takiej wsi 
m usi powstać piekarnia spół­
dzielcza, pralnia, łaźnia, agencia 
pocztowa... Wysiłkiem wszyst­
kich mieszkańców należy zlilcwi- 
dow'ać w  niej analfabetyzm , 
znąchorstwo, przesądy, ciemno­
tę, a wprowadzić oświatę i ku l­
turę. Należy nauczyć ludzi no­
wych metod gospodarowania; 
nauczyć ich myśleć rozumnie, 
uspołecznić ich i upolitycznić.

Te piękne plany nie mogą być re ­
alizowane w  bieżącej chwili we 
w szystkich bez w yjątku w s'ach ty l­
ko z tego powodu, że nie wszędzie 
znajdujem y odpowiednich przodow­
ników wiejskich, mogących przejąć 
na swe bark i ciężar robót, podchwy­
cić pomoc państw a i intencje przo­
dującej klasy społecznej, klasy ro ­

botniczej, k tóra szczerze chce dopo­
móc w podźwignięciu wsi. Ta pomoc­
nie może być przecież zm arnotra­
wiona. Jeśli Sułkowice w ybrano na 
wieś samopomocową, to trzeba to u- 
ważaó za zaszczytne wyróżnienie — 
za wielki awans.

T ro ch ę  o p rz e sz ło śc i
Koźlak, Postaw a czy Garbień po­

trafią  przekonać sąsiadów. Od razu 
stało się jasne, że nie bez kozery 
padł w ybór na Sułkowice. No, bo 
jakżeż, przecież już przed wojną 
w ielu chłopów myślało tu ta j kate­
goriami społecznymi. Ale wówczas 
ze wszystkim szło oporn'e. Kto tam 
na górze troszczył się o małorolnych 
chłopów, kogo interesowały ich tro ­
ski i braki? Czasami mówiono o 
prądzie elektrycznym, o maszynach 
lub drogach, ale w tych sprawach 
n ik t nigdy nie przyjeżdża! z rn'asta, 
a o kredytach i pomocy nie było co 
marzyć. A np. radio. Miał je tylko 
ksiądz i restaurator — no, i czy to 
było słuszne? Jeżeli wystawiono 
Dorn Ludowy, to jednak nie zam 'e- 
szkał w  nimi duch właściwy, toteż 
zazwyczaj było w nim  pusto i nud­
no.

Potem  wybuchła wojna. Na wspo­
mnienie-okupacji chłop staje się po­
st r- i klnie, a kobieta często pła­
cze. V Sułkowicach buntow ano s!ę 
przeciwko niewoli i uciskowi; p ra ­
cowano dla podziemia, zasilano ba­

taliony chłopskie w ludzi, żywność i 
broń, pomagano zwyciężać fali, pły­
nącej od wschodu i w swej masie 
przestano liczyć na „londyńskich pa­
nów". Niemcy odgryzali się — spa- 
cyfikowali wieś w  r. 1943. Zginęli 
wówczas najlepsi z dobrych.

Teraz jest już inaczej, ale począt­
ki były trudne. Może o tym  wiele 
powiedzieć Wojciech Gołąb — ów 
bezpartyjny, idący ręka w rękę z 
partyjnym i. Gołąb z miejsca zaczął 
pracować w Samopomocy Chłop­
skiej. Sułkowicka placówka była 
słaba, a w dodatku napadały ją 
bandy, rabowały, oblewały towar 
naftą  i biły pracowników. Zm altre­
towano również Gołąba. Istnienie 
spółdzielni zawisło na włosku i wów­
czas Gołąb sprzedał własną krowę, 
by , za uzyskane pieniądze ratować 
Spółdzielnię. I uratował.

Na wsi władzę objęli swojacy — 
ci biedni, znający troski bez. i m a­
łorolnych. Zabrali się do robienia 
porządków po swojemu, po chłop­
sku.

C oś ju ż  z rob iono
Wiosną tego roku zawiązał się we 

wsi kom itet elektryfikacyjny i -wydu­
sił pewne kapitały na doprowadze­
nie p rądu do Sułkowic. Efekt tych 
wysiłków zabłyśnie na Boże Naro­
dzenie jasnym  światłem  w 75 
zagrodach. To jeszcze me wszystko. 
Latem podchwycono hasło Samopo­
mocy Chłopskiej o budowaniu gno­
jowni i w  rezultacie na 30 gospo­
darstw ach stanęły nowoczesne ce­
mentowe kadzie na obornik-. W sier­
pniu w  przyległej Krzywaczce u ru ­
chomiono ośrodek maszynowy. Czyn­
ny jest dopiero kw artał, lecz mimo 
to dysponuje już dwoma kopaczka­
mi, trzem a trieram i, dwoma kulty- 
waloram i, siewnikiem i nienapra. 
wioną dotychczas lokomobilą. Ale 
za rok... Wieloznaczący gest ręką 
dużo obiecuje.

To nie są jedyne osiągnięcia. Już 
znacznie wcześniej zorganizowano 
fabrykę spółdzielczą „Spólnotę", — 
której celem jest skupienie chałup­
ników, trudniących się kowalstwem, 
ślusarką, wyrobem narzędzi rolni­
czych i przemysłowych. „Samopo­
moc Chłopska" otworzyła również 
dwa sklepy detaliczne, We wsi po­
wstały 4 koła PPR, SL.u, Koło Ligi 
Kobiet, ZMP, Związek Metalowców 
i Koło „Czytelnika".

A teraz myśli się o melioracji za­
kładaniu sadów, o gospodarce ho­
dowlanej, pszczelarstwie i .wielu in­
nych dobrych sprawach. W Sułko­
wicach już wiaddmo, że tylko w no­
woczesnych metodach gospodarowa­
nia i we wspólnym wysiłku leży ta­
jemnica lepszej przyszłości i dlate­
go hasło — „razem drogą postępu" 
nabrało wielkiego znaczenia i popu­
larności.

I dlatego Sułkowice będą wsią 
wzorową!

TADEUSZ PASIKOWSKI.

Pnodoumisg uriejscg
YXJ spółzawodnictwo pracy zatacza 

coraz szersze kręgi. Z zakła­
dów przemysłowych, kopalń, fabryk 
przeniosło się do biur i urzędów, 
stąd przeniknęło do szkół, ogarnęło 
wieś. Dziś akcja współzawodnictwa 
pracy w rolnictw ie poszczycić się 
może wspaniałymi wynikami — 
wielka ilość przodowników w  tej 
dziedzinie mówj najlepiej o pomyśl­
nych wynikach.

Oto kilka sylwetek czołowych 
przodowników, -którzy os a mięli na j­
lepsze wyniki we współzawodnic­
twie pracy na wsi:

FRANCISZEK WA^EO z groma­
dy Węgrzyce (nr 41) (przyczółek Su­
doł) w woj.' krakowskim  jest inicja­
torem akcji współzawodnictwa 
wśród okolicznych rolników. Swą 
inicjatywę, pracowitość i energię 
wykazał mc tvlko w dz'edzinie p ra­
cy czysto roimczej. On to przyczynił 
się do elektryfikacji swej wsi. ćo u- 
porządkowarra nawozów gospodar­
skich; on zainicjował budowę w  
gromadzie drogi o trwałej nawierz­
chni; przy jego udziale organizowa­
ne są w terenie zrzezem’a branżowe.

WŁADYSŁAW SZYDEK z gro­
mady Bacza! Górny w pow. jasiel­
skim jest gosoodarzem na 2 hekta­
rach z'emi. Własnym; siłami uleosza 
stale swe gospodarstwo, które staie 
się wzorem dla sąsiadów. Wśród 
prac tych wymienić należy wysta­
wienie betonowej gnojowni wraz ze 
zbiornicą na gnojówkę. Wiele też 
przyczyni) się Szydek swą nracą i 
akcją propagandową do ?akładan!a 
w okolicy sadów .owocowych. Ten 
wzorowy rolnik, będąc członkiem 
PPR. jest rówmeż ■wybitnym działa­
czem- na polu społecznymi i politycz­
nym.

N'e brak wśród przodowników 
pracy na ws-; także kobiet:

ANNA WILKOWSKA, autorhton- 
ka — z gromady i garn y  Dywity, 
woj. olsztyńskie — choć sama (męża 
jej zamęczyli N :emcy) uczyniła swe 
gospodarstwo wzorowym i przykła­
dowym d’a innvch. W pracy poma­
ga jei czworo dz:eci. Obok oracy na 
roli Anna Witkowska ma w 'ele in­
nych za:nteresow3ń. Prowadzi ona 
na terenie swej wsi zesmół wycho­
wu drobiu, przoduje w pow'ecie w 
uoraw :e lnu, bie-ure czynny udz:ał w 
pracach zrzeszeń branżowvch aa te­
renie pow;atu olsztyńskiego. J-^st 
wreszcie przodownicą koła gospodyń 
wiejskich.

STEFANIA SOBCZYK. reemi- 
grantka z Francji, wykonała sama — 
w ramach akcji współzawo-dn eł wa 
w rolnictwie, nodietej przez grupę 
członkiń spóMzielni parcełaeyjn ?- 
osadmczej w Marszowicach —wszy­
stkie prace przy hodowli i zb;orze 
buraków cukrowych na obszarze 
4.7 ha A wykonała te prace dosko­
nale, cze?o dowodem są ich wyn’ki 
— przeciętny zbiór 370 q z ha mi­
mo. że plantacja założcna była ’.a 
ugorze, zaoranym dopiero późną wio­
sną.

2 2  n u m e r B iu letynu  iK farm acyfneg©
p m T M  KOMUNISTYCZNYCH i ROBOTNICZYCH

PSIO!, 0 DEMOKRACIE IUD0WA«
zaw iera  c iekaw e i a k tu a ln e  a r ty k u ły  po lit., m. inn .t 
„ P ak  ty o zd radzieck ie j poi i ty cezm arsha lU zow an  vch so­

cja lis tó w  a u s tr ia c k ic h " ; „31 roczn ica  W ie lk ie j S o c ja ­
lis ty czn ej R ew olucji L is to p ad o w ej" ; „Zw iązek R a ­
dziecki o s to ją  p o k o ju  i  n iepodleg łości narodów ".

Już ukaza! się w sprzedaży w kioskach „Czytelnika*

Wikto*TJiekeasow
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F arb er sygnalizuje, że już jest go­
tów, Nieco później — Pietrow. 
Niemcy zaczynają szyć z cekaem u 
skądsis z lewej strony. Widocznie 
zdążyli się już, dranie, okopać. Mu­
simy działać jak  najszybciej, zanim  
nie zaczną pracow ać inne karab iny  
maszynowe.

Chłopak w  koszuli pochylił się ja k  
na starcie — jedna noga wyciągnięta 
w tył. druga skurczona. P atrzy  na 
mnie kącikiem  oka, nie ruszając po­
wieką, w pełnym  napięcia oczeki­
waniu.

Na lewej ręce, nieco poniżej łok­
cia, ma coś w ytatuow anego zda­
je się, że imię.

Daję znak do natarcia . Nagle mi­
ga coś ciemnego i szybkiego, z rap ­
townym podm uchem  w iatru Z mu- 
ru  odlatuje tynk. b ia łka drży, 
by ktoś w nią mocno uderzył, Cmo- 
pak w koszuli biegnie prosto do 
białego dom ku, w ym achując au to-

J e m y  J  <*Ur»e$etvie»

matem . Do budynku jest_ koło 
sześćdziesięciu m etrów  po równym 
jak  stół dziedzińcu.

I nagle cały dziedziniec zapełnia 
się ludźmi — biegnącymi, krzyczą­
cymi, zielonymi, czarnymi, ' pasia­
stymi. Chłopak w koszuli już dopadł 
budynku. Znika w  drzwiach. Niem­
cy bezładnie strzelają. Potem  prze­
sta ją  strzelać. Widać, jak  uciekają. 
Łatwo można ich poznać po szero­
kich, bez pasów płaszczach.

Wszystko odbywa się tak szybko, 
że nie mogę sobie z tego zdać spra­
wy. I znów pusto dokoła. Oprócz 
m nie i Walegi nie ma nikogo. Na 
szarym  asfalcie leży czyjaś fu ra­
żerka.

Przełazim y przez siatkę. Zgięci 
wpół, biegniemy do budynku Po­
środku dziedzińca — trzech czy 
czterech zabitych. Wszyscy leżą ple­
cami do góry Twarzy nie widać.

P rzy  budynku trafiam y na długi

rów komunikacyjny, ginący gdzieś 
w  stosach żelastwa. W skakujemy .do 
rowu. Ktoś szpera w  kieszeniach 
zabitego Niemca.

— Co ty tu  robisz?
Żołnierz nie podnosząc się odw ra­

ca głowę. Dwoje szarych, maleńkich 
-oczu na smagłej, wągrowatej twarzy 
spogląda na mnie ze zdziwieniem.

— Jak  to co? Zbieram  zdobycz 
wojenną...

Wsuwa coś do kieszeni z wielkim  
pośpiechem. Łańcuszek oplątał mu 
palce. Pewnie zegarek.'

— Marsz stąd! Już cię tu  nie ma!
Ktoś trąca mię w ramię.
— Przecież to  jest mój zwiadow­

ca, lejtenancie. Może by tak  trochę 
ciszej...

Odwracam  się. Z papierosem w  zę­
bach stoi chłopak w  koszuli. Oczy 
m a zwężone, niedobre. . Połyskują 
spod grzywiastej czupryny.

— A coś ty  za jeden?
— Ja? — oczy chłopaka zwężają 

się jeszcze bardziej i mięśnie na je­
go chropowatych ogorzałych policz­
kach zaczynają szybko drgać. — Do­
wódca oddziału pieszych zwiadow­
ców. Czumak.

Jakim ś nieuchwytnym  dla oka ru ­
chem w arg przerzuca papierosa na 
drugą stronę ust

— Natychm iast skończ z tym  ba­
łaganem. Rozumiesz?

Mówię powoli i  z nienaturalnym  
spokojem.

— Zbierz, swoich ludzi, porosta- 
wiaj warty. Za piętnaście m inut za­
meldujesz mi o wykonaniu rozkazu. 
Jasne?

— A któż wy jesteście, że daje­
cie rozkazy?

— Słyszałeś, co ci powiedziałem? 
Jestem  lejtenantem , a tyś sierżant. 
To wystarczy... I żeby mi nie było 
żadnego zbierania zdobyczy, dopóki 
nie pozwolę.

Sierżant nie odpowiada. Patrzy 
na mnie. Twarz ma wąską, wargi 
cienkie, zaciśnięte mocno. Grzywia- 
sta czupryna spada m u ukośnie pra- , 
wie na same oczy. Stoi rozkraczony, 
trzym ając ręce w  kieszeniach, koły­
sząc się z lekka w  przód i w tył.

Stoimy tak  obaj i patrzym y na 
siebie. Jeśli natychm iast nie zrobi 
zwrotu w  ty ł i nie odejdzie, wycią-. 
gnę pistolet.

Ćwik — ćwik...
Dwie kulki uderzają prosto w 

ściankę okopu między mną i‘ nim. 
Przysiadam w  kucki Jedna z kulek 
kręci się jak bączek przy moich no­
gach — trafiła w coś twardego. 
Sierżant naw et nie drgnął. Jego 
cienkie wargi są nieco wykrzywio­
ne, a w  oczach błyszczy drwina. .

— Nie spodobało się, lejtenancie, 
co?

I zsunąwszy zwyczajnym, leni­
wym ruchem swą m alutką czapecz­
kę bez daszka z czubka głowy na 
same oczy, powoli, bez pośpiechu

odwraca się i odchodzi kaczkowa- 
tym, m arynarskim  krokiem. Tylną 
część ciała ma szczelnie opiętą i tro­
chę odstającą.

Dwaj żołnierze ciągną rowem ka­
rabin maszynowy. Rów jest dość 
wąski i karabin and rusz nie chce 
przejść.

— Po kiego diabła tędy leziecie! 
Tylko drogę tarasujecie! — krzyczę 
na nich i do reszty rozdrażnia mię 
to, że "tamci milczą i tylko m rugają 
oczami.

S tają prosto i przyciskają się do 
ścianki rowu żeby mię przepuścić.

— No i czego stoicie? Ciągnijcie 
dalej..

Obydwaj natychm iast chwytają za 
karabin i próbują ruszyć go z m iej­
sca. Przełażę przezeń i idę rowem 
w przeciwnym kierunku.

— Z łańcucha się urwał... — dola­
tu je do mnie głos jednego z żołnie­
rzy.

Skręcam na prawo. Kompanie już 
się okopują. Pietrow, podniecony, 
pokrzykuje na swoich ludzi. Nie 
może sobie dać rady z ustawieniem 
cekaemu — nie wiadomo dlaczego 
karabin ciągle zjeżdża z nasypu.

Pietrow  jest jeszcze bardzo mło­
dy. Chyba niedawno wyszedł ze 
szkoły. Ma cieniutką szyję. Nogi 
mu latają w olbrzymich, niezgrab­
nych buciorach.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Setki tysięcy ton węgla ponad plan
i V t f u f i a d  x  g e n e r a l n y m  d y r .  C 2 Z p W  p o s t e m  S z c z ę ś n i a k i e m

W przededniu tradycyjnego 
święta górnika polskiego przed­
stawiciel Agencji Publicystycznej 
, Czytelnika" zwrócii się do ge­
neralnego dyrekto-ra Centralnego 
Zarządu Przemyski Węglowego, 
posła Szczęśniaka, z prośbą o w y­
powiedź na temat najaktualniej­
szych zagadnień w przemyśle wę­
glowym.

Poseł Szczęśniak, stwierdziwszy na 
wstępie stały rozwój produkcji prze­
mysłu węglowego, ośw.adczył;

— Można powiedzieć, licząc najbar. 
dziej ostrożnie, że przemysł węgłowy 
Wykona w bieżącym roku 103% pla­
nu, lub lekko tę cyfrę przekroczy,

Prsośfufcjce kapslnię
Weałuig dotychczasowych przewi­

dywań, opartych na obliczeniach za 
10 miesięcy b. r., najwyższe przekro­
czenie planu winny osiągnąć kopal­
nie: „Karol", „Matylda", „Śląsk",
„Klimontów", „Mortimar", „Łagiewni­
ki", „Waiemiy Wawel" i „Generał Za. 
wsdzki".

Wysokie przekroczenie planu przez ' 
wymienioną kopalnie, jakkolwiek 
trzeba tu wspomnieć o lepszych, niż 
na innych kopalniach warunkach geo- 
lcg.eznych, należy przypisać przede 
wszys.k.m entuzjazmowi pracy, który 
(p raw a, że załogi wykorzystują 
sprzyjające warunki w stopniu ma­
ksymalnym.

FI aa cna każdej kopalni dostosowa­
ny, jest zawsze do naturalnych wa­
runków oraz do wyposażenia technicz­
nego. Na stopień przekroczenia planu 
wpływa w pierwszym rzędzie klimat 
psychiczny w zakładzie pracy.

To właśnie ten klimat, wywoła- j 
ny wkroczeniem Polski na drogę 
do socjalizmu, klimat nadziei na 
rychle zjednoczenie się klasy ro­
botniczej w Polsce, podyktował 
górnikom kopalni Zabrze. Wschód 
myśl podjęcia inicjatywy uczcze­
nia Kongresu Zjednoczeniowego 
czynem kongresowym.

Opierając się na rezolucjach 
poszczególnych zakładów pracy, któ­
rych załogi zadecydowały wydobyć.e 
pewnych ilości węgla jeszcze w bież. 
zoku, po wykonaniu rocznego planu 
pjodukcji, dla uczczenia czynu kon­
gresowego należało się spodziewać 
łącznej pozaplanowej produkcji w 
Wysokości około 500,000 ton. Według 
dotychczasowych meldunków, kopal, 
nie daty już ponad plan przeszło 
tiOG.CCo t on ,  a do końca roku mamy 
jeszcze miesiąei

zmniejszenie się częstotliwości wy­
padków.

Miliardowe oszczędności
~  Akcja współzawodnictwa łączy 

się ściśle z  racjonalizacją metod pracy, 
a więc i z wynalazczością. Jak ta spra­
wa przedstawia się w przemyśle wę­
glowym?

Mówiąc o wynalazczości robotni­
czej, należy podkreślić wielką inicja­
tywę, wykazywaną na tym odcinku 
przez robotnika w dzisiejszym ustroju 
socjalistycznym. Pomysłodawców ota­
cza się obecnie staranną opieką, po­
maga im się w trudnościach technicz­
nych, związanych z ich pracą wyna­
lazczą premiuje się zgłoszone i przy­
jęte przez komisję kwalifikacyjną po­
mysły, co sprawia, że akcja wynalaz­
czą rozwija się pomyślnie i że w tym 
współzawodnictwie biorą udział sze­
rokie rzesze robotników, dysponują­
cych długoletnim doświadczeniem w 
pracy.

Oszczędności z r. 1948 bedzie można 
ustalić w przybliżeniu dopiero po roku. 
Orientacyjnie jednak już teraz możną 
podać kwotę około 3 m i l i a r d ó w

złotych, którą według przewidywań
przyniesie przemysłowi węglowemu

Rzeźba w węglu głowy Prezydenta 
Bieruta oliasrowcma mu przez górników

wynalazek inżynierów Ursonia i Zwie. 
rzycklego.

Wynalazek ten to pomysł pieca 
miałowego do spalania miału i naj­
drobniejszych asortymentów węgla. 
Fiecyk, nie wydzielający aymu, gazów, 
pracujący bez wybuchów, mą dać w 
kaloriach o 50% ciepła więcej, niż 
miało to miejsce przy dotychczaso­
wych metodach spalania miału.

Państwo — górnikowi
— Jakie poczyniono ostatnio kroki 

w  dziedzinie opieki nad górnikami?
— Opieką państwa nad górnikiem i 

jego rodziną ma wiele form. Idzie tu 
nie tylko o problem płac. W grę 
wchodzi również cała, prowadzona o- 
becnie przez Związek Zawodowy Gór­
ników, akcja socjalna. Podam dla 
przykładu nieco danych z jednego od­
cinka tęj opieki, z odcinka, prowadzo­
nego przez CZPW-

W  roku bieżącym oddane zostały, 
względnie oddane zostaną do użytku 
pracowników przemysłu węglowego 
4 617 mieszkań. Rozpoczęto ponadto 
budowę 9 domów noclegowych, na 
łączną liczbę 900 łóżek. Domy te zo­

staną oddane do użytku w roku 
szłyrn. Dr*?-

— Rozmowa dobiega końca. Zosin- 
nam tradycyjne już pytanie o zaJl 
rżeniach na rok następny.

—  Zamierzenia są proste — mi5vH 
dyr. Szczęśniak — wykonać wyz*? 
czony przez państwo plan produkt 
na rok 1949. To w zasadzie wszystko 
Łączy się z tym problem inwestv 
cji — więc jeszcze o nim kiika stów

W  roku 1949 w dalszym ciąąu j,e 
dzie się prowadzić budowę czterech 
nowych kopalń: „Kościuszko", jru 
mowit", „W esoła" i „Gigant".

Równie poważną inwestycją, znsi 
dującą się już w toku pełnej budowy 
jest budowana .przez przemysł wad#! 
wy magistrala piaskowa \  Pustyni 
Błędowskiej na Śląsk. Częściowe uni 
chomienie przewiduje się na rok 1951" 
a całkowite ukończenie na rok 1955, ’

Pod koniec przyszłego roku pr?e_ 
mysł węglowy zamierza uruchomił 
dwa nowe turbozespoły, w elektrowni 
„Knurów" i w elektrowni „Dęb:eń. 
sko", a ponadto przewiduje się zns- 
czne posunięcie robót przy budowie 
elektrowni „Jaworzno".

Górnik dla narodn -  naród d la  górnika
Prezes ZZG poseł Nieszporek o współzawodnictwie pracy

Na prośbę przedstawiciela Agencji Publicystycznej „Czytelnika , 
prezes głównego zarządu Związku Zawodowego Górników, poseł Nie­

szporek, udzielił prosię informacji na temat współzawodnictwa pracy 
ł akcji socjalnej, prowadzonej przez Związek Zawodowy Górników.

Górnicy biją włassie 
rekordy

Przy obserwacji wysiłku załóg ko­
palnianych trzeba podkreślić zjawisko 
niesłychanie ważne i wymowne.

W entuzjazmie pracy bezpartyj­
ni nie ustępują członkom partii, o 
czym świadczy ich bardzo wyso­
koprocentowy udział, zarówno wet 
współzawodnictwie pracy, jak 1 o.' 
stalnio w akcji przedterminowego 
wykonania planu dla uczczenia 
Kongresu Zjednoczenia.

— Padło przed chwilą po raz pierw­
szy  w naszej rozmowie słowo: współ­
zawodnictwo, Orientujemy się dosko­
nale, iż hasło to wyszło z rzeszy gór­
niczej. Chcielibyśmy usłyszeć kilka 
słów 1 na ten lemat.

—- Kolebką współzawodnictwa w 
Polsce byt is,toinie przemysł węglo­
wy. Sprawą tą jednak interesuje się 
czynnie w pierwszym rzędzie Związek 
Zawodowy Górników. Pragnę tylko 
rozwiać jedną plotkę, rozsiewaną 
przez agentów wstecznictwa, jakoby 
ruch współzawodnictwa ujemnie 
wpływał na stan zdrowotny uczestni. 
ków tej akcji.

Jak stwierdzają orzeczenia lekar­
skie. współzawodnicy nie są narażeni 
na utratę zdrowia.

Współzawodnictwo — według 
wypowiedzi samych uczestników 
— nie polega na specjalnie du­
żym wysiłku fizycznym, lecz prze. 
de wszystkim na możliwie naj­
sprawniej zef organizacji pracy. 
Od współzawodnika wymaga się, 
bv pracował on bardziej umy­
słem, niż mięśniami.

Jeślj chodzi o bezpieczeństwo pra­
cy, to należy stwierdzić, że ruch 
współzawodnictwa nie tylko nie obni­
ża, ale przeciwnie — wpływa na pod 
niesienie stopnia bezpieczeństwa pra. 
cy.

Dowodzą tego odnośne meldunki z 
poszczególnych zjednoczeń p zemcslu 
węglowego, m. in. z Dąbrowskiego 
Zjednoczenia P. W., w których czyta­
my, że współzawodnictwo pracy — 
ze względu na idącą z nim  w parze 
lepszą Organizację — wpływa na

Mówiąc o organizacji i osiągnię­
ciach akcji wspóizawodnieitwa poseł 
Nieszporek sćwierdził m. in.t 

— Wydział współzawodnictwa przy 
Związku Zawodowym Górników utwo­
rzył etaty inspektorów objazdowych, 
rekrutujących się z doświadczonych 
górników — przodowników we współ­
zawodnictwie pracy. Na raizie wydział 
współzawodnictwa ma 4 takich instru­
ktorów, z których dwóch (Bugdoł 1 
Kwiatkowski, weszło po ostatnich wy­
borach do prezydium zarządu główne­
go ZZG.

liczbę Inspektorów objazdo­
wych systematycznie się powię­

ksza. Pbza tym przewiduje się In­
spektorów dla każdej kopalni.

Zadaniem inspektora przy ko­
palni będzie przekazywanie swo­
ich doświadczeń innym górnikom 
celem usprawnienia organizacji 
pracy i  podniesienia wydajności.

Główny Komitet Współzawodnictwa 
Pracy przy ZZG, który przejął akcję 
współzawodnictwa od przemyfjłu wę­
głowego, zdąża do umasowiemia tego 
ruchu wszystkimi stojącymi do Jego 
dyspozycji środkami, .lako najważniej­
sze z czynników, które winny wpłynąć 
na dalszy rozwój współzawodnictwa, 
nałoży wymienić następujące:

1. Opieka nad współzawodnikiem.
Opieka ta polega na zapewnieniu 
górnikowi wszelkich udogodnień w 
pracy zawodowej Jak 1 w jego życiu 
prywatnym.

2. Narady wytwórcze.
Zadaniem narad wytwórczych jest 

wychowanie robotnika, wyjaśnianie 
mu celu i zadań współzawodn i ctwa, 
oraz wprowadzenie robotnika do ak­
cji współgospodarowanta zakładem 
pracy i  współodpowiedzialności za Je­
go stan.

3. Brygady instruktorskie.
Zadaniem brygad będteie przekazywa­

nie swoich doświadczeń dotyczących 
organizacji i  usprawnienia pracy na 
terenie swojego lufo obcego zakładu.

4. Akcja zapoznawania górników z 
pracą górnika radzieckiego.

Jako jeden ze sposobów umasowie- 
nia współzawodnictwa Główmy Komi-

9 9 Wyrąfoęwnąj c h o d n ik
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— Rok studiów?
Pierwszy. Wydział Hutniczy —

w yjaśnia w czasie Wieczoru Przo­
dującego Studenta Tadeusz Goż- 
dziela.

— Środowisko? — brzmi dalszo 
pytanie.

— Robotnicze, Ojeiec praeuje od 
ła t w hucie Stalowa Wola. Jest 
majstrem . W tej samej hucie p ra­
cowałem przez kilka la t jako to­
karz. Wtedy to właśnie ukończyłem 
2-letaią szkołę mechaniczną. To 
było eałe moje wykształcenie, nie 
mówiąc oczywiście o szkole powsze­
chnej...

— Więc jak to się stało, że...
— Całkiem po prostu. Przesze­

dłem 10-miesięczny kurs przygoto­
wawczy w  Wojnowicach koło Raci­
borza, gdzie wysłał mnie zarząd 
huty, no a dziś mieszkam w  Do­
mu Akademickim przy ul. Gram a­
tyki i uczę się. To wszystko.

— No dobrze, ale skąd czerpie 
pan środki finansowe?

— O, z tym nie ma zmartwienia. 
Jestem  całkowicie finansowany 
przez Centralne Zjednoczenie Prze­
mysłu Hutniczego. Dostaję mieszka­
nie, całkowite wyżywienie, no i po­
trzebne przybory naukowe. W go­
tówce otrzym uję 500 zł.

-—■ To nie bogato. Wobec powyż­
szego zastrzyk gotówki, który wpły- 

,nął do kieszeni w  postaci nagrody, 
przyda się...

Wyraz twarzy studenta jest wy­
starczającą dla dociekliwego dzien­
nikarka odpowiedzią.

*
— Jak  widzę po czerwonym kra­

wacie, należy pan do przodowników 
zorganizowanych w szeregach ZMP.

Owszem. Nawet muszę się 
przyznać, że pełnię funkcję przewo­
dniczącego Koła ZAMP na moim 
roku.

..Zeznania" Aleksandra Targosza, 
studenta I roku wydziału górni­
czego są tak podobne do poprzed­

nich, że aż przez to trochę mniej 
ciekawe. Zam iast Stalowej Woli — 
Chrzanów. Zam iast hu ty  — kopal­
nia „Artur". Zam iast dwóch lat 
szkoły mechanicznej — rok szkoły 
przemysłowej w  Sierszy, petem  
praktyka w  kopalni i znowu ten 
sam kurs przygotowawczy w  Woj­
nowicach. Jak  prosta logika każe, 
górniczego syna, studenta wydzia­
łu Górniczego finansuje Centralne 
Zjednoczenie Przem ysłu Węglo­
wego.

*
W przeciwieństwie do dwóch po­

przednich „żółtodzióbów", którzy 
wawrzyny uzyskali na podstawie 
wyników pracy z roku przygoto­
wawczego. S tanisław  Grabowski, to 
już %  inżyniera. Je st studentem  
IV roku wydziału hutniczego. Od 
swych poprzedników rożni się rów ­
nież i tym, że nie jest synem  robotni­
ka, lecz małorolnego chłopa z Mię­
kini k. Krzeszowic. P racu je społe­
cznie, będąc przewodniczącym ko­
m isji rew izyjnej w  B ratniej Pomo­
cy Studentów  Akademii G. II. A co 
do jego_ przeszłości, no to cóż po­
wiedzieć? N ajpierw  gim nazjum ' w  
Mikołowie na Śląsku, potem  liceum 
w  Katowicach. Nieznaczna pomoc 
z domu, no i korepetycje... A po­
tem  w ojna i k ilkuletnia praca w  k a­
mieniołomach porfiru  w  Miękini.* 
M atura to już czasy powojenne.

— Pan również mieszka w Domu 
Akademickim?

— Proszę sobie wyobrazić, że w y­
jątkowo nie. Jakoś sobie radzę na’ 
mieście. Marn zresztą stypendium 
(3.500 zł) z Centralnego Zjednocze­
nia Przemysłu Hutniczego. Dorabiam 
parę groszy lekcjami (chociaż to przy 
naszych zajęciach nie jest rzeczą ła­
twą) no, 1 jakoś się żyje.

— A mógłby mi pan powiedzieć, 
ile już ma za sobą egzaminów? O ile 
mi wiadome, to przez .cały czas stu­
diów jest ich około 50.

— Egzaminów mam za sobą 29 
Tylko to mówię prywatnie. Proszę o

tym  nie pdsać w  gazecie, bo w yglą­
dało by, że się tym  chwalę...

*
A ndrzej Lisowski nie bardzo chce

mówić o sobie. Woli mówić o idei 
współzawodnictwa w  nauce.

— Tak, tak  — stw ierdza. Współ­
zawodnictwo w  nauce w śród studen­
tów (jakkolwiek w  chw ili obeenej 
znajduje się jeszcze w  powijakach) 
ma przed sobą wielkie zadania, tylko 
m usi być odpowiednio pojęte...

— Co pan przez to rozumie?
—- J a  osobiście jestem  gorącym 

zwolennikiem współzawodnictwa ze­
społowego i  to nie tylko w  teorii, ale 
również w  praktyce.

— ?...
Wraz z kolegami Bablszem i Sło­

m ą znaleźliśmy się w  „wielkiej tró j- 
ce“, wyróżnionej na IV roku w y­
działu górniczego, jako najlepszy 
zespół. Je st to zdarzenie wyjątkowe. 
Nie wiem mianowicie, czy wszys tkim 
jest wiadome, że każdy wydział na 
każdym roku posiada w  zasadzie 
tylko jednego przodownika.

-— Czy pan uważa, że współzawo­
dnictwo indyw idualne, to po prostu 
m arnow anie energii, czy też, że k ry ­
je  w  sobie pewne niebezpieczeństwa?

— I to  i to. Źle pojęto współza­
wodnictwo indyw idualne może stać 
się szka.ą egoizmu i niezdrowej kon­
kurencji. A co się tyęzy m arnow a­
nia energii, to fakt. We współzawo­
dnictwie zespołowym w yzyskuje się 
w szysJne możliwości. Wspólne no­
ta tk i 1 wspólna doświadczenia Zre-
w e tu 00 , mówić na ten temat. 
Współzawodnictwo idzie w  tvm  kie­
runku, w  k ierunku zespołowym n a ­
w et w  innych clw  ^ziruich...

%
J , ruj łno mówić ze wszystkimi 
.przodownikami" Akademii Górni­

czo-Hutniczej. Je st ich zbyt wielu 
Każda jednak rozmowa od-’ 

słom blaski i cienie ich życia, prze-
doiść d 'lak r ^eteJn£! pracą można dojść do zwycięstwa, I że dla wielu
możliwe” 16 j ak.ich zwycięstw jest możliwe — dopiero dziś! (e. z.)

tet przewiduje w najbliższym czasie 
akcję zapoznawania polskiego górni­
ka z metodami pracy i organizacją w 
przemyśle węglowym Związku Radzie­
ckiego.

5. Świetlice.
Dążyć się będzie do tego, aby w 

programach świetlic uwzględniona w 
jak największym stopniu cel i zada. 
nia współzawodnictwa. Świetlice bę­
dą musiały spełnić ira tym odcinku 
ważną rolę wychowawczą.

Przechodząc do ustalenia ilo­
ściowego udziału górników w ak­
cji współzawodnictwa, poseł Nie­
szporek oświadczył:

— Współzawodnictwo indywidualne 
I malozespołowe obejmuje około 30ł/» 
ogólnej załogi Polskiego Przemyślu 
Węglowego. W e współzawodnictwie 
mlędzyoddziałowym bierze udział ró­
wnież około 30% ogólnej załogi. We 
współzawodnictwie międzyzakłado­
wym notowany ostatnio stan 4óu?» 
podniósł się obecnie na skutek zaini­
cjowanego przez górników kopalni 
„Zabrze-Wschód" czynu kongresowe­
go do ponad 60%.

Na czoło przodowników pracy w 
przemyśle węglowym wysunęli 6ię na­
stępujący górnicy: Czesław Zieliński,
kop. „Makoszowy"   720 % normy,
Eryk Cyroń i Władysław Kisiel, kop, 
„Makoszowy" — 702.1°/# normv, Ry­
szard Dreszer i Jan Błaszczyński. kop. 
„Katowice" — 622% normy. Wiktor 
Markiewka, kop. „Polska" — 6U'/i 
normy.

W październiku br. na czoło współ­
zawodników wysuną! się rębacz Ru­
dolf Lempa z kop. „Szombierki", uzy­
skując 697% nomy. Rekord w robo­
tach przekopowych (w kamieniu) po­
bił górnik Paweł Mokry, zatrudniony 
przez Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Wjertniczo-Górndczych, uzyskując 418 
procent normy.

Przechodząc do akcji socjalnel, 
prowadzonej w przemyśle węalo- 
wym, poseł Nieszporek oświad­
czył:

O tym, że akcja socjalna w .przemy­
śle węglowym wykazuje na przestrze. 
ni ła t powojennych stałe tendencje 
rozwojowe, świadczą najwymowniej 
następujące cyfry porównawcze z o- 
statni e go trzechlecia.

Ilość osób korzystających z insty- 
tucti opieki nad matką i dzieckiem:

1946 — 57.887
1947 — 95.563 
1948— (plan) 110.607
Koszty tej formy akcji socjalnej w 

złotych:
1946 _  52.848 000
1947 _  539.307.000
1948 — (plan) 913.489.000
Ilość pracowników korzystających z 

wczasów:
1946 — 21 638
1947 — 33 009
1948 — (p)an) 36.000.
Koszty akcji wczasów pracowni­

czych w zł-:
1946 — 26 703.657
1947 — 85.343 129
1948 — (plan) 103.002 000
Na akcję kulturalno-oświatową wy­

dano w zł.:
1946 _  23.807 000
1947 — 75.867 000
1948 — (plan) 180 816.000

Oba wywiady przeprowadził* 
IRENA BEDNARKÓWNA

I
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Do Czynu Przedkongresowego stają wszyscy!
Kiedy załoga kopaln i Zał>r7e- 

Wschód poderw ała się do wzmożo­
nego w 3 siłku, by  ponadplanow ym i 
wynikam i pracy  uczcić dzień Zjed­
noczenia P a rty j Robotniczych n ik t 
nie spodziewał się, że apel górników  
odbije się tak  potężnym  echem  w 
całej Polsce. Od Z abrza rozpłynęła 
się ku w szystkim  krańcom  k ra ju  fa ­
la nieogarnionego zapału  poryw a­
jącego entuzjazm u i pochłonęła se t­
ki tysięcy pracow itych obywateli. — 
Dzisiaj nie m a środow iska robo tn i­
czego, k tóre nie byłoby „zarażone*4 
czynem przedkongresow ym . Chęć 
uczczenia K ongresu ogarnęła ro ln i­
ków, inteligencję, m łodzież a  naw et 
dzieci szkolne.

W kopalniach, hu tach , fabrykach, 
w insty tucjach i urzędach chodzi 
przede w szystkim  pracow nikom  o 
przedterm inow e w ykonanie planu- 
Każdy dzień i każda godzina przy­
noszą coraz to nowsze m eldunki o 
w ypełnieniu zobowiązań. Robotnicy 
licytują się, spieszą; w ykazują swą 
radość z dokonanego dzieła i w zao­
szczędzonym czasie p roduku ją nowe 
ilości ctóbr, by szybciej skończyły 
się nasze troski i by nam  w szyst­
kim było lepiej.

P ociąg  d łu g o śc i 1 0 0  km
W dniu 26 listopada w ykonał ro ­

czny plan  produkcji nasz przem ysł 
m etalowy. W artość w yprodukow a­
nych dóbr w ynosi 1 m iliard  19 milio­
nów złotych. Sam  tabo r kolejow y 
jest im ponujący. — Gdyby zestawić 
wszystkie w  tym  roku  w ykonane 
w agony w  jeden  skład — otrzym a­
libyśm y pociąg długości około 100 
km. Ten sam  przem ysł w ykonał 5 
razy więcej obrabiarek , aniżeli przed 
w ojną; dw a razy więcej m aszyn 
W łókienniczych i rolniczych. Nieza­
leżnie od w ielu  innycif asortym en­
tów przem  m etalow y w ykona ogó­
łem  1200 trak torów , k tórych  nigdy 
jeszcze w Polsce nie w yrabiano. W 
sumie produkcja m etalow a w  Pol­
sce przewyższyła produkcję z n a j­
lepszych la t przedw ojennych o 54 
proc Je s t się czym radować.

K olejarze jak zw yk le  
w  czo łó w c e

Nasi dzielni kolejarze jak  zwykle 
kroczą w  czołówce Ze w szystkich 
w arsztatów  kolejowych napływ ają 
m eldunki o realizow aniu czynu 
przedkongresowego. W Bydgoszczy 
kolejarze zobowiązali się napraw ić 
ponad p lan  27 w agonów osobowych, 
wykonać 5 rew izyj wagonów oso­
bowych, 1200 rew izyj wagonów to ­
warow ych, przeprow adzić 5 napraw  
głównych i 5 średnich  parowozo­
wych.

Łódzcy kolejarze zakończą lada 
dzień swe zobowiązania przedkon­
gresowe, w yrażające się nap raw ą 4 
wagonów osobowych, 79 wagonów 
tow arow ych, 58 rew izji wagonów 
tow arow ych i 780 napraw  drobnych. 
Równie intensyw nie p racu ją  koleja­
rze w Nowym Sączu, Pruszkowie, 
Płaszowie, Poznaniu, Radomiu, 
Szczecinie i W rocławiu.

T ram w aj w  podarunku
K olejarzom  dotrzym ują k roku  

tram w ajarze. I oni chcą być pożyte­
czni; i oni dw oją się i tro ją , by  o 
kom unikacji m iejskiej mówiono tak  
samo dobrze, jak  o koleiow ej. —- 
T ram w ajarze w arszaw scy dokonali 
już zobowiązania, wypuszczając w  
dniu 2 bm 12 lśniący wagon tram ­
wajowy, k tóry  jest równocześnie 
pierwszym w ykonanym  ponad plan 
roczny Ja k  pięknie w zrasta tem po 
ięh pracy  — dowodzi fakt, że do 
kw ietnia w arszta ty  rem ontow ały 4 
wagony miesięcznie, od m aja  do je-

Będziemy się lepiej uczyć, pomożemy słabszym
— piszą do nas dzieci szkolne

Do Redakcji „Dziennika Polskiego** w Krakowie
diiermiki i czasopisma opisują nam bardzo 

... 26 dz!ei'1 grudnia br. będzie dniem,
p o b T d d I  w łączą  sie‘ dw!e wielkie partie polityczne 

, . ; Badzie to dzień wielkiej radości, bowiem 
dniu tym zaszeleści sztandar nad szeregami Parlii Zje- 
uczonych, który będzie wyrazem rozmachu pracy nad 

rozbudową Polski demokratycznej. Z tego powodu wszy­
scy przystępują do wyścigu pracy. My, dzieci klasy VII 
szKoty podstaw ow ej w Przecławin, też przystawiłyśmy 
ao wyścigu pracy na polu wypracowali piśmiennych 
Z lęzyka polskiego ze sąsiednią szkoła z Kiełkowa, by 
tym  sposobem dorzucić choć małą cegiełkę do tej ogól­
nej budowy Polski demokratycznej,

Uczniowie klasy VII szkoły podstawowej 
w Przedawiu, pow. Mielec.

Roman Bukowy, Józef Kujawski, Józei Jaworski, Eu­
geniusz M yjak, Andrzej Sokołowski, Boleslaiw Nowak,

Juliusz Stachowicz, Stanisław Wilaszek, Edward Karaś, 
Michalina Kukułka, Julia Piecuch, Maksymilian Jarosz, 
Bolesław Sokołowski, Mieczysław Wojtaszek, Irena Ru­
sin, Wanda Kędzior, Ryszard Sokulski, Jadwiga Kacała, 
Janina Dziurgot.

Przecław, 2 grudnia 5948 r.
❖

Do Redakcji „Dziennika Polskiego" w  Krakowie
7Jczennice klasy VII na nauce języka polskiego uchwa- 
'“*■ l iły śm y  * naszą panią naucrycielką, ie  będziemy 

wspólnie pracować. Będziemy pomagać koleżankom i ko­
legom, którzy sq słabi w nauce i nie mogą sobie dać ra­
dy, Przyrzekamy też, że w  tym roku nie zostanie ani je­
den uczeń i uczennica w siódmej klasie. Uchwalę tę pod­
ję ły śm y  z powodu radości, jaką odczuwamy, że dwie 
pąrtie PPR i PPS złączą się ze sobą.

Zolla Para ucz. kl. VII 
Czarna k. Tarnowa f grudnia 1948 r.

sieni — 5 wagonów, a w  ostatnich | kowo 27.000 skrzyń zapałek. Lecz i
ta cyfra na pewno będzie przekro­
czona, gdyż już w  dniu 1 grudnia 
wykonano nadprogram owo 7.500 
skrzyń zapałek wszystkich gatun­
ków. W sumie stanowi to kilkaset 
tysięcy pudełek zapałek.

m iesiącach aż 6 wozów.

K ilk aset ty s ięcy  p u d ełek  
za p a łek

Dnia 20 listopada wykonał roczny 
p lan  produkcji Polski Monopol Za­
pałczany, a dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego robotnicy PMZ 
postanow ili w yprodukow ać dodat-

Teatr, radio i artyści
Dla uczczenia Kongresu Zjedno­

czeniowego robotnicy i  w ładze m iej­

skie w  Grudziądzu zwiększyły tem ­
po prac przy budowie i urządzaniu 
nowego Teatru  Miejskiego, na który 
społeczeństwo miejscowe długo i 
niecierpliwie czekało. Roboty wyko­
nano przedterm inowo i te a tr  już o- 
tworzył swpje podwoje.

Związek artystów , kompozytorów 
i wydawców „ZAIKS** uczci święto 
Zjednoczenia specjalnym  koncertem  
dla św iata pracy  oraz zorganizowa-

O lepszy „dach nad  głową"!
M  iesżkaoie robotnicza — ciasna, 

ciemna nora, cuchnąca brudna 
izba, wilgotne, nie widzące nigdy 
słońca sutereny. Brud, ciasnota, niedo­
statek — oto ponure obrazy, jakie pa­
miętamy z wizyt bohatera „LaHti" po 
nadwiślańskiej dzielnicy Warszawy, 
paaniętaimy z własnych wspomnień.

A dziś:
— w Kętach rozpoczęto budowę 

102 domów robotniczych.;.
w Jaworznie 150 domków fiń­

skich ma już lokatorów...
— na osiedlu pracowniczym w Kra­

kowie ukończona zostanie niedługo 
budowa dwóch bloków mieszkalnych...

— w Zabrziu wille zamieszkałe przez 
bogatych spekulantów, posiadających 
kilka mieszkań, oddano robotnikom...

— bydgoską MRN chwaliła kredyt 
inwestycyjny w wys. 20 milionów' zł 
na budowę dojnów mieszkalnych dla 
robotników...

W całym kraju rosną domy robot­
nicze. W każdym jego zakątku myśli 
się o „dachu nad głową" dila ludzi pra­
cy — dachu porządnym, trwałym i 
czystym.

Pierwszy podjął akcję budowy do­
mów robotniczych Przemysł Węglo­
wy. A oto jej plony: w  roku ubiegłym 
wybudowano na Górnym Śląsku oraz 
w Krakowskim Zagłębiu Węglowym 
411 osiedli robotniczych, obejmujących 
2.400 domków (fińskich i taw. prefa­
brykowanych — murowanych z m -  
żkrbetonu). Łączna powierzchnia tere­
nów tych osiedli liczy ponad 300 ha, 
przewyższając znacznie wymiary śród­
mieścia Katowic. Cyfry te m ają swą 
wielką wymowę. Dziś górnicy objęli 
już w posiadanie (w maju, czerwcu i 
lipcu br.): 250 domków w Hałdzie Za- 
łęsikiej d w Bogucicach, po 150 dom­
ków w Bryjiowia, Bielszpwicaoh, Bole- 
rądzu, Brazylii, Wesołej 1 Jaworznie,

M łodzież śląska pisze de kolegów ZSRR
Młodzież szkoilna woj. śląsko-dą­

browskiego pragnąc nawiązać kon­
takt z młodzieżą Związku Radzieckie­
go, zainicjowała na szeroką skalę wy­
syłanie listów do szkól w ZSRR.

Do Kuratorium OS Śląsko-Dąbrow­
skiego napłynęło już z poszczegól­
nych szkół około 3.000 listów do mło­
dzieży radzieckiej, pisanych przeważ­
nie w języku rosyjskim. Łaety te za­
w ierają opisy z  życia szkolnego i 
świetlicowego młodzieży, informacje 
o uroczystym obchodzie 30-leoia Kom- 
somołu na Śląsku itp.

Młodzież śląska ofiarowała ponad­
to kolegom radzieckim wiele upomin-

Ostatnla niedźwiedzica 
w Tatrach żyje  !

Pogłoska, która obiegła niedawno 
całą Polskę o zastrzeleniu przez kłu­
sowników jedynej niedźwiedzicy w 
Tatrach okazała się nieprawdziwa.

W edług oświadczenia Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego w Zakopanem o- 
statnia nieożwiedzica w Tatrach żyje.

ków, wykonanych w czasie zajęć 
szkolnych w postaci szkatułek, lalek 
w strojach regionalnych oraz albu­
mów z widokami miast polskich, oko­
lic górskich i Pomorza.

Lisfy wraz % upominkami przesłane 
zostaną do szkół rądeiieckioh.

I I  grudnia jubileusz Leopolda Staffa
W  związku z przypadającym  w dn, 

19 grudnia 70-ygciem urodzin i 50-le- 
ciem pracy literackiej znakomitego 
poety Leopolda Staffa, wyłoniony 
przer Zw. Zaw. Literatów Polskich 
ogólnokrajowy Komitet Jubileuszowy 
z Julianem Tuwimem na czele czyni 
ostatnie przegotowania do obchodu.

Staraniem komitetu wydana zosta­
nie księga pamiątkowa ku czci Staffa 
w które; zn.a id a się prace większości 
pisarzy polskich Program uroczysto­
ści przewiduje padanie znakomitemu

poecie doktoratu honoris causa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Nakładem 
Spółdziełm Wydawniczej „Wiedza** 
ukaże się wybór poezji Staffa,. Wszy­
stkie instytucje wydawnicze przygo­
towują zbiorowo dar honorowy dla 
jubilata. W  Warszawie odbędzie się 
w Państw. Teatrze Polskim uroczysty 
wieczór twórczości Staffa.

W związku z zamiarem poety prze­
niesienia się na stałe do stolicy, ko­
mitet czyn: s ‘aranda o uzyskanie dla 
poety odpowiedniego mieszkania.

,_____. P K O  o f ia r o w a n y  m ło d z ie ż y

foko pod -runek g w io « * ow y , z ^ o c z ą t k u j o  n a u k ę  r o z s ą d n e g o
_  S o n y  n a b y ć  m o ż n a  w  O ddzna-

BOM o szc zę d n o ! ,

i celowego gospodcrow s:nio
•loch P- K, O. 9i«0t

$ark&fa*»? 
książąt ssezeclrisfe j!i 

tp ą  naprawione w Krakowie
W  wyniku decyzji Naczelnej Dy­

rekcji Muzeum Ochrony Zabytków w 
Szczeciiuę przewożone są do praco­
wni konserwatorskiej Muzeum Naro­
dowego w Krakowie sarkofagi ksią­
żąt szczecińskich, odnalezione w roku 
ubiegłym w podziemiach kaplicy św. 
Ottona na zamku piastowskim w 
Szczecinie. 14 sarkofagów będzie od­
nowionych w Krakowie pod kierow­
nictwem konserwatora dr Konstante­
go Pieńkowskiego: następnie powrócą 
one na szczeciński zamek piastow­
ski,

Obchód Mickiewiczowski 
w Związkis Radzieckim
Społeczeństwo radzieckie przygo­

towuje się do uroczystego obchodu 
150 rocznicy urodzin Adama Mickie­
wicza. 24 grudnia odbędą się w Mo­
skwie uroczyste akademie, na któ­
rych zostaną wygłoszone odczyty o 
życiu i  twórczości wielkiego poety- 

Akademie odbędą się również w 
Leningradzie, Kijowie, Mińsku i Wil­
nie. W  instytutach kulturalno-oświa­
towych zostaną zorganizowane wie­
czory poświęcone twórczości Mickie­
wicza.

Dla uczczenia rocznicy Mickiewi­
czowskiej ukaże się w Związku Ra­
dzieckim jubileuszowe wydanie wszy­
stkich dzieł Mickiewicza. obe:mu'ące 
5 tomów. Wydanie utworów Mickie­
wicza. przetłumaczonych na nowo 
przez czołowych poetów radzieckich, 
przygotowuje Państw. Wydawnictwo 
Literatury Artystycznej ZSRR.

100 domków w Knurowie oraz 400 w 
Miećhowicach i 500 w Szombierkach.

Budowa trwa dalej. W  dudu święta 
górniczego „Barburki" 7 dalszych o- 
sdedli robotniczych oddanych zostanie 
do użytku górników. Z początkiem ro­
ku przyszłego ukończonych będzie 12 
aowy-ch osiedli.

Centralny Zarząd Przemysłu Węglo­
wego w  Zagłębiu utorował drogę, 
wskazał formy budownictwa domów 
: ofootniczrych. Powołany do życia de­
kretem Rady Państwa w kwietniu br. 
Zakład Osiedli Robotniczych rozpo­
czął budowę osiedli dla świata pracy 
w skali znacznie większej niż dotych­
czas, skupiając całokształt robót bu­
dowlanych w tej dziedzinie. Przystą­
piono do wielkich robót w Warsza­
wie. na Wybrzeżu, w Kielcach, w O- 
etrowcu, w Stalowej Woli i w Pozna­
niu. W chwili obecnej przodujące 
miejsce obok Śląska zajmuje w akcji 
budowy kolonii robotniczych stolica. 
Szybko postępują roboty przy budo­
wie wielkiego osiedla „Młynów" 
przy trasie W —Z oraz kolonii miesz­
kalnej M itów  (w  okolicy Hal Mirow­
skich 1 Leszna), gdzie jeszcze w tym 
roku pokryte zostaną dachem domy 
o łącznej kubaturze 26.000 ms. Równie 
szybko rośnie osiedle „Nowomiej- 
skie" przy ul. Zakroczymskiej. N aj­
większą kolonią robotniczą Warsza­
wy będzie w przyszłości osiedle Mu­
ranów na terenach dawnego getta. 
Budowa jogo rozpocznie się już z po­
czątkiem roku przyszłego. 50.000 osób 
znajdzie tu nowoczesne piękne mie­
szkań* a.

Za Warszawą pójdą inne miasta, 
miasteczka i osiedla Polski. Znikną 
bezpowrotnie ponure obrazy brud­
nych, natłoczonych mieszkań. Czło­
wiek pracy zajmie nowoczesne, schlu­
dno, słoneczne, komfortowe domy. A 
zapewne kiedyś akcja w tym kierunku 
dotrze i pa w :eś. Wzorowe zagrody, 
jakie oglądaliśmy na W ystawie Ziem 
Odzyskanych zapełnią nasze wisie.

I ziści się nierealne, romantyczne 
marzenie Żeromskiego o szklanych 
domach. Przybierze realne kształty; 
romantyczny seni zamieni się w czyn.

Kr. Zb.

niem w ielu występów artystycznych 
w  zakładach pracy, akadem ią dla 
członków organizacji ł zabawą dla 
dziatwy z sierocińców.

Cały program  Polskiego Radia 
przesiąknięty będzie w najbliższym 
czasie popularyzacją idei zjednocze­
nia. W program ie muzycznym u- 
względnione zostaną szeroko w ystę­
py zespołów robotniczych.

P o zd ro w ien ie  o d  ro ln ików
Robotniczy zryw  dosięgną! rów ­

nież rzesz rolników. Ludność wsi 
podchwyciła apel i staje do solidar­
nej pracy. W powiecie łaskim  chło­
pi rozpoczęli oczyszczanie rowów, 
odprowadzających wodę z pól i 
przeprow adzają roboty wodno-m e­
lioracyjne. W pow. płockim j m iń­
sko-mazowieckim ludność kilku 
wsi poparcelacyjnych kończy • już 
pracę przy budowie 20 budynków. 
W województwie białostockim rolni, 
cy poszczególnych gmin zobowiązali 
się do przedterminowego uiszczenia 
podatku gruntowego w  gotówce i 
zbożu oraz w płat na społeczny fun­
dusz oszczędzania w  rolnictwie. W 
Źegańskiem rolnicy przystąpili do 
zbiorowego likwidowania 1.500 ha 
ugorów. Również 1 te roboty są na 
ukończeniu. Prace te to najlepsze 
poz “ owienie od rolników.

M łodzież w w alce 
o kulturę i lepszy  byt

Młode pokolenie czci Kongres 
Zjednoczeniowy w m iarę swych sił 
i możliwości. Praca to poważna, a 
wyniki o wielkim  znaczeniu gospo­
darczym. Z pełnym zaparciem wy­
konują zobowiązania hufce Służba 
Polsce, Związek Młodzieży Polskiej, 
oraz młodzież szkół średnich, zawo­
dowych i wyższych.

W Gniewkowie junacy hufca m iej­
skiego S. P. kończą zakładanie no­
wej linii radiowęzła o długości 7 
km. W Radajewicach Koło ZMP i 
hufiec wiejski S. P. przystąpiły do 
napraw y drogi gromadzkiej na od­
cinku 3 km. W Mysłakowicach, O- 
lawle, Szulikowie, Jeżowie, Legnicy. 
Staszowicach 1 w  „Hucie K arol1“ Ko­
ła ZMP I hufce S. P. zorganizowa­
ły dla swych niepiśmiennych kole­
gów kurs nauki pisania i czytarńa. 
W województwie pomorskim 6.000 
junakó.y wyremontowało 14 świetlic 
i Domów Ludowych oraz naprawiło 
9 km  dróg gminnych. W Gdańsku 
około 200 uczniów i uczennic IV 
państw, gimn. 1 liceum przystąpiło 
do uporządkowania i wykarczowa- 
nia terenu na Siankach, gdzie gdań­
scy kolejarze budują swój szkole, 
niowo-wypoczynkowy dom na 1.000 
osób. W Zakopanem w arsztaty szkol­
ne przy Państwowej Szkole Prze­
mysłu Drzewnego wykonały w  dniu 
20 listopada roczny plan produkcji 
v/ 110 proc. i  zobowiązały się do 
końca grudnia przekroczyć plan w 
zakresie wyrobu mebli artystycz­
nych o 30 proc. 80 studentów  Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
przystąpiło do uporządkowania tere­
nu, na którym  mieszczą się baraki 
kół naukowych, Bratniej Pomocy o- 
raz zarządu uczelmanego Z AMP 
przy SGGW. Zakończenie robót na­
stąpi przed dniem Zjednoczenia.

Hasło przedkongresowego czynu 
podchwyciły na swój sposób dzieci 
szkolne i wzorując się na swych • 
ojcach i starszych braciach dekla­
ru ją  zwiększenie pilności w nauce 
oraz zaofiarowują pomoc potrzebu­
jącym jej kolegom.

P o k a zy  n a jlep szy ch  film ów
d o k n m e o t a r n ^ c h  świata

W Warszawie obradował zarząd 
Światowej Unii Filmów Dokumentar- 
nyeh, W  obradach wzięli udział pre­
zes zarządu: Basil Wright (Anglia),
wiceprezes Joris Ivena (Holandia) i 
Eimej- Klo« (Czechosłowacja) oraz ja­
ko sekretarz generalny Unii dyr. Jerzy 
Tceplitz.

W wyniku obrad, postanowiono zor. 
ganizować we wszystkich krajach, na, 
leżących do Unii pokazy najlepszych 
filmów dokumentarnyćh świata, wvty 
oowanych przez sekcje krajów Unii 
Światowej. Uchwalono ponadto onra- 
cowanie międzynarodowego katalogu 
filmów dokumentarnyęh całego świata, 
zaopatrzonego w oceny poszczegól­
nych filmów oraz wydawanie własne­
go biuletynu informacyjnego.

Następny kongres Światowej Unii

Filmów Dokumentarnyćh odbędzie się 
w Londynie.

Światowa Unia Filmów Dokumen- 
tarnych powstała w r. 1947 w Brukse­
li, gdzie ogłoszona została deklaracja 
określcjąca zadania filmu dokumentar- 
nego jako czynnika postępu. Formal­
ne ukonstytuowanie się Unii nastąpi­
ło w roku bież. na z ieździe w Mariań­
skich Łaźniach w Czechosłowacji, w 
którym wzięli udział przedstawiciele 
10 krajów: Belgii, Brazylii. Czechosło­
wacji, Francji, Holandii, Jugosławii, 
Polski. Szwajcarii, Węgier, W. Bryta­
nii oraz obserwatorzy ZSRR, Australii 
i Rumunii. Warszawę wybrano stałą 
siedzibą Unii, sekretarzem generalnym 
— przedstawiciela Polski.
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k r o n ik a  Ik r
F e l f  tgszaa dyskusja w  „Grotesce"

W  s p r a w ie  In fo r is io  w a n tą

Kiika ilru tomu odbyła się w tsa- 
tr ;e lalki j aktora ..Groteska" cieka­
wa dyskusja w której wzięli udział 
profesorowie i studenci Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej i Państwowe­
go Liceum Pedagog'c?.nego. Z  inicja­
tywy dr Stefana 1'ą.pee studenci po- 
wyższych zgk £.<10’v ma ukowycU w 
związku i  wykładami o teatrze szkol” 
nym zapoznali się z techniką teatru 
lalkowego dyr. Grotesko, Wł. Jare­
ma omówił z  nimi wymagania i zało­
żenia artystyczne teatru kuktełko- 
weąo.

Dr Papee w swym przemówieniu 
wysunął propozycję, aby teatr ku­
kiełkowy spopularyzować w na’s..er- 
srym zakresie poprzez zorganizowa­
nie całej sieci małych prostych tea- 
trzykow kukieikowych na prowincji 
Prof. Szczepkowski podkreślił, że 
teatr .laik:, to druga doskonała szkoła 
dla dziecka, która zapewnia mu w 
pełni najpięlŁniejsZe wrażenia estety­
czne i wychowuje qo w duchu szcze- 
rgo artyzmu. W dyskusji ustalono 
naw ązenie stałego kontaktu Szkół 
Pedagogicznych z teatrem „Groteska"

Dajcie w szyscy
Akcja pomocy zimowej to dobro­

dziejstwo dla najbiedniejszych, któ­
rym  potrzebna jest pomoc. Dlatego 
obywatele m. K rakow a —- nie od­
mawiajcie datków kwestarzom, któ­
rzy w niedzielę 5. bm. będą was a- 
takować przy pomocy puszek. D aj­
cie tyle, na ile was stać.. Ale dajcie 
wszyscy.

Bezpłatny wstęp 
na wystawę

W ystawa eksponatów sztuki za­
przyjaźnionego z nami ludu węgier­
skiego, która otw arta została w  Tow. 
Przyjaciół Sztuk; Pięknych; przy pl. 
Szczepańskim cieszy się powodzeniem 
Wstęp na wystawę jest, wolny, bez 
ograniczenia dla wszystkich, którzy 
chcą się zapoznać z pięknymi eks­
ponatami. Wystawa otw arta jest 
codziennie od godz. 10—18. A ponie­
waż zamknięcie jej nastąpi 6 bm., 
zatem nie należy zwlekać i  jej zwie­
dzeniem.

oraz ścisły współpracę studentów, 
którzy będą mieli na widov/ni „Gro­
teski" — żywą' doświadczalny war­
sztat nad badaniem wrażliwości i za­
chowania się dziecka w teatrze.

To zbliżenie nauki i sztuki i ich 
konsekwentna współpraca przyniesie 
na pewno obydwu tym dyscyplinom 
kulturalnym duże korzyści. Nareszcie 
teatr kukiełkowy— „ten drugi rodzaj 
teatru, który winno się wszędzie 
wprowadzić i na wszystkich pozio- 
ntach"—jak wyra:.;} się prof. Szczep­
kowski —  znpjdzie gorących zwolen­
ników i świadomych ] ego pedagogi­
cznego oddziaływania w młodych 
kadrach przyszłych nauczycieli i wy­
chowawców naszej młodiieży.

Mieszkańcy dsrelnic 
m&ją głcs ł

ZEBRANIE CZŁONKÓW STRON­
NICTWA DEMOKRATYCZNEGO. W
niedzielę 5 bm. o godz. 10 w sali 
Miejskiej Rady Narodowej 'w Krako­
wie, pl. WW Świętych odbędzie się 
zebranie członków Stronnictwa De­
mokratycznego z udziałem centralne­
go komitetu SD pos, Marka Ar-czyń- 
akiego

OTWARCIE SKLEPÓW W NIE­
DZIELĘ.  ̂ Ze względu na to, że ogp) 
społeczeństwa nie tria czasu dokony­
wać w obecnym okresie zakupów w 
dni powszednie, prezydent m. Krako­
wa zezwolił na otwarcie sklepów 
branży papiernicze; i zabawkarskiej 
W niedzielę 5 bm, oa' godz. 14—18.

Dzielnice przyłączone m ają jesz­
cze wiele niezaspokojonych potrzeb. 
Są takie potrzeby, które można bez 
większych bólów załatwić, inne m u­
szą być wykonane w  hierarchii po­
trzeb. Przedstawiciele MRN chcą się 
o nich dowiedzieć na miejscu, w 
rozmowach z mieszkańcami tych 
dzielnic. Dlatego przedstawiciele 
miejscowych komitetów partii poli­
tycznych, związków zawodowych i 
obywateli Woli Duchackiej, Bieża­
nowa, Rżąki, Prokocimia oraz P ia­
sków Wielkich powinni przybyć na 
konferencję w  poniedziałek 6 b. m. 
między godz. 9—13 do b iur IX  m iej­
skiego urzędu obwodowego w  Woli 
Duchackiej przy ul. Piłsudskiego 53, 
gdzie mogą przedstawić potrzeby i 
uzasadnione żądania dzielnic prze­
wodniczącemu MRN mgr. Wójciko­
wi i  członkowi prezydium MRN K. 
Auerbachowi.

W  rceznlcę uehw&ly 
c Fsńiiwfs Izrael

Z okazji I rocznicy historycznej 
uchwały ONZ w sprawie utworzenia 
Państw a Izrael odbędzie się w  so­
botę 4 bita. o godz. 19 przy ul. Sa- 
rego 7/10 uroczysty Wieczór Pale­
styński, połączony z koncertem m u­
zyki oraz pieśni żydowskich i pale­
styńskich.

DwSs korzyści
Mieliśmy, t, zn. mieszkańcy Krako­

wa, złożyć w tym roku rta odbudową 
stolicy 23,600.000 zl. Do końca listo­
pada br. było już w kasie 30,241.780 zl 
czyli 10,641.780 zl ponad ustaloną 
kwotę i plan przekroczono w 137.2“!a 

Wcale... wcale. Na jednego mieszkań­
ca przypada w  Krakowie zl 130.80, a 
dla każdego obywatela naszego pań­
stwa wyznaczono w  lej akcji 45 zl 
„na głowę".

Podwójną korzyść mamy z tego, je­
żeli sprawy te można w  ogóle ozna­
czyć takim słowem, jak... korzyść. 
Oddamy to, co się należy na odbudo­
wę Warszawy, a za resztę odremon­
tujemy Dom Matejki. MRN na jed­
nym z posiedzeń — na wniosek pre­
zydenta miasta — z aplauzem przyję­
ła takie rozwiązanie sprawy. A  z lej 
kw oty wyremontujemy jeszcze do 15 
bm. barak przy ul. Starowiślnej (róg 
Miodowej), gdziie znajdzie pomiesz- 
czeczemie 8 rodzin, przeniesionych z 
walących się baraków przy ul. Bara­
kowej.

K o m u n ik a ty

Z Urzędu Ewidencji Ruchu Ludności 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnie­
nie:

W  związku z zamieszczoną w nr -zu 
„Dziennika Polskiego" z dnia 22 listo­
pada 1948 r. notatką pt. „ la jem n ce  
pewnego urzędu" wyjaśn a się: że sto­
sownie do obowiązujących przep só«v 
Urząd Ewidencji Ruchu Ludności Za­
rządu Miejskiego uprawniony jest do 
wydawania: 1) informacji adresowych 
co do mieszkańców miasta Krakowa 
na żądanie każdego obywtela 1 2) po­
świadczeń zamieszkania, zawierają­
cych oprócz adresu również dane od­
nośnie stanu cywilnego, środków u- 
trzymania, zawodu dtp. tylko na żąda­
nie tych osób, którycih poświadczenie 
dotyczy lub za ćdh zgodą, dla nich — 
oeobom trzecim, legitymującym eię 
pełnomocnictwem.

Wszelkich innych informacji na 
podstawię posiadanych materiałów u- 
dziela Urząd Ewidencji Ruchu Ludno­
ści jedynie władzom w związku z wy­
konywanymi przez nódh czynnościami 
urzędowymi. Zgodnie z tymi przepisa. 
mi Urząd Ewidencji Ruchu Ludności 
udziela bez ograniczeń informacji ad ­
resowych o nreszkańoadh miasta Kra­
kowa każdej zgłaszającej się osobie, 
natomiaet poświadczenia zamieszkania 
wydawane eą tylko osobom, których

dotyczy. Niezależnie od tego U 
Ewidencji Ruchu Ludności udae]*^4 
in. władzom kwaterunkowym ®' 
kich informacji, jakie w związku , Zel' 
bliczną gospodarką lokalami s ą  
władzom potrzebne.

K A L E N D A R Z Y K  !NIPRe2
na sobo tę  4 grudnia

TEATRY. M ie jsk i im. J . Słowackiego
godz. 19: „S en  n ocy  le tn ie j" . _  . Tj
S ta ry  T e a lr  — duża ea la j g,,,^ •
„ W y sp a  p o k o ju " ; m ała  ea la  godz. 33 j.j 
„A m fitr lo n  38". — T eatr R apsody /j/. 
—  godz. 19: „L ord J im " . -  T “T 
„S ca la '-  —  godz. 19.30: „tooo taktów 
p iosenka ja z z o w e j" . — T eatr Młodo,, 
W idza  KTPD („S ca la") —  godz. 16:
Iow a Ś n iegu  ' (dŁa szkól). Teatr Lalki 
t A k to ra  „ G ro te s k a " : „Cudow na la a pa 
A la d y n a "  — godz. 17 d la  dzieci (prz^j. 
s ta w ie n ie  zam k n ię te , passe-partou t nie. 
w ^żne), godz. 19.30: d la  dorosłych.

K IN A . S w it: „P ieśń  ta jg i" . Apollo- 
„ H a r ry  Sm ith o d k ry w a  A m eryke" Ucie- 
cfta: „ T c h ó rz " , S ztuka : „Czerwony kra." 
w a t" ,  W a rsza w a : , .O jczyzna", Wanda- 
„D zieci u lic y " . W olność : „Symfonia p8i 
s to ra ln a " . G dańsk : „K urhan  Maładiow. 
s k i" .

K IN O  AKTUA LN O ŚCI w auli kina
S z tu k a : N a jn o w sza  P olska Kronika FU. 
m ow a: P ro d u k c ja  cuk ru , C iernik, Sen:® 
c2do w iek a  S eanse  godz. 12, 13, 14,

AUDYCIE
na  n ied z ie lę  5 g ru d n ia

G odz. 9.00: N abożeństw o . 10.00: A u d y c ja  
d la  cho rych . 10.10: „W szech n ica  R adiow a. 
W y k ład  z cyikiu: „N au k o w e  p o d s ta w y  p o g lą ­
du n a  św ia t" . 11.25: K oncert życzeń  (Kr) 
12.04: P o ran ek  sym fon iczny . 12.05: K oncert 
d la d e le g a tó w  o ś ro d k a  łódzk iego . 14.15: A u­
d y c ja  6-iowno-muz. dla d z iec i: f,P an  D rops 
1 jego  tru p a " . 14.35: K oncert P o lsk ie j Kapelo 
Ludow ej p o d  d y r . F . D zierżanow skiego  
16.45: „N ow e k s ią ik i" ,  fe lie to n  H. E. M i­
cha lsk iego . 18.00: S chum ann  — S o n a ta  a-m oll. 
19.00: A u d y c ja  ro zry w k o w a —  „ N u ty "
1 „ W o d e w il" , g ro te sk i rad io w e . 19.25: A u- 
d y e ja  p rzed k o n g re so w a  (Kr). 20.45: W iad o ­
m ości sp o rto w e  (Kr). 21.00: „C zech o sło w ac ja  
p rzom aw ia do P o lsk i" . 21.30: „N a  m uzycz­
n e j fa l i” . 22.00: R epo rtaż  z  m eczu  W isła -  
C raoov ia . 22.10: O rk ie s tra  ta n e c z n a  P. R.

WPŁYWY DYREKCJI OICR. 
POCZT I TELEGRAFÓW za paź­
dziernik wyniosły; z  oołat poczto­
wych 34,795.693 zł, te lefon 'cnych  
50,398.789, telegraficznych 8,178.922, 
z różnych 894 294 zł. Rozchody zam-’ 
knięto kwotą 113 623 911 czyli, że o- 
Siertn-eto nadwyżkę w  wysokości 
30,639.087 zł.

LIGA KOBIET, K arm elicka  91, Tcorooczyffia 
popo łudn iow y kura k ro ju  i szy c iu  9. X II. bm.
0 godz. 18. P rzy jm ujem y je szcze  zgcezcm i.a
1 na p rzedpo łudn iow y  k u rs  k ro ju  ; szy c ia , 
ja k  rów nież zu p isy  n a  kur.; try b o ta re tw a  re -z -  
ncJ o . 31619

O ś y i i  ż y ją  k ró c e j ...
gdyż serca ich, obłożone warstwą 
tłuszczu, pracują z wysiłkiem i 
wcześnie odmawiają posłuszeństwa. 
Otyłość powodowana jest złą prze­
mianą materii lub też zaburzenia­
mi czynności gruczołów dc/krewnych. 
Zioła magistra Wolskiego „Degrosa”

zawierają jod organiczny w roślin-'® 
morskiej Fucus ves, który pobudza 
organizm do spalania nadm ernego 
tłuszczu. Stosuje się je na przemianę 
materii i przeciw otyłości bez spe­
cjalnej diety. 970?k

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁ.: d n ia  4 g ru d n ia  — d r  J a ­
dw iga C zesnow ska, R ynek  G łów ny 7. m. 9* 
te l 579-90.

W e wszysttkich Innych  n ag ły ch  zach o rze . 
n iech  w  n o cy  n a leży  w ezw ać le k a rza  d y żu r­
nego U bezpieczała! — te le fon  570-70.

DYŻURY A PTEK: R ynek  G łów ny  13, Plo>- 
rdań ika  15, D ługa 4, LubLcz 7, Zw ierzyaLeoka 
7, R e to ry k a  1, G rzegórzecka 9, K rakow ska  1,
P iać  Inw alidów  7 R yn ek  P odgó rsk i 9.

DYŻUR PO G O TO W IA  DENTYSTYCZNEGO 
S półdzieln i P racy  „ D e n ty s ty k a " , K rupnicza 
l l a ,  w  godz. 9— 13. W y d a w an ie  ta lonów  na 
sztuczne uzęb ien ie .

ODCZYT O POEM ACIE PEDAGOGICZNYM  
A. M AKARENKI w y g ło si d r  S tefan  B ia łas  w  
niodz ie lę  5 bm . godz. 11, w  W yższe j S zkole 
N auk  S po łecznych  TJJR (św. M ark a  37) s a la  
l 7, I p. W s tę p  woóiiy.

ZARZĄD AEROKLUBU KRAKOW SKIEGO 
W ZYW A  w szy stk ich  ■ pólotów  sdin ikow ych, 
k to iz y  p o d d a li •w eryfikacji, o  n a ty c h ­
m iastow e zg łoszen ia  s ię  w  s e k re ta r ia c ie  A . K.
S praw a prima.

ZEBRANIE LIGI KOBIET W  ZW IĄZKU 
DOZORCZYN D OM OW YCH o d b ęd z ie  eią  5 
bm. godz. 16, R ynek  G  óvm y 34.

POLSKI ZW IĄZEK B. W IĘ ŹN IÓ W  POLI­
TYCZNYCH — w a ln e  ze b ra n ie  cz łonków  
Koła K raków  — d n ia  5 bra. godz. 10, w  
Spoiłem, iw . Tom asza 43. O becność  o b o w iąz­
kow a.

CZŁONKOW IE ODDZIAŁU LIGI M OR­
SKIEJ PRZY ZW IĄZKU POLSKICH A RT.- 
PLAST. od b ęd z ie  c ię  6 bm . godz. 17, Łob­
zow ska 3. O becność  bezw arun ltow o w y m a­
galna.

DLA ŚW IA TA  PRACY urządza  P o lsk ie  Tow .
K rajoznaw cze c z w artą  w ycieczkę  po  K rdko- 
w ie : zw ie d zen ie  M uzeum  P rzyrodn iczego  PAU 
Z biórka  w  n ied z ie lę  5 bra. godz. 9.45 n a  d z ie ­
dzińcu  PAU, S ław kow ska 17. U dzia ł 40 zł.

KASZKIET I  CZAPKA U CZN IO W SK A  s ą  do 
o d eb ran ia , p o  u d o w odn ien iu  •własności, w  
se k re ta r ia c ie  re d a k c ji „D zienn ika  P o lsk ieg o "  
w  gedz . 12— 13.

$■1  P - _________

D r M IECZY SŁA W  STA N ISŁA W  PR Z E W O R S K I
le k arz

przeżyw szy  la t  57, po d łu g ie j a  c iężk ie j ch o ro b ie , o p a trz o n y  
sw. S a k ra m e n ta m i, z a sn ą ł w  P a n u  d n ia  2 g ru d n ia  1948

Nabożeństw o żałobne
p rz y  zw łokach  o d p raw io n e  zo s tan ie  w  p o n ied z ia łek  d n ia  6 hm  
o g o d z in ie  10-ej ra n o  w  k a p lic y  n a  c m e n ta rz u  R akow ickm , po 
czym  n a s tą p i e k s p o rta c ja  do g ro b u , n a  k tó re  to  sm u tn e  ob rzę­
dy  z a p ra sz a ją
31802 £sna, Córki, Syn i R o b in a

MTWAŹNII7SH j OZIENNIK
SPORTOWY

KAROL WITKOWSKI
Nasz. D yrek to r K rak. Twa 

U to p .  „F to rianka"

z m a rł w  d n iu  1. X II .  1948. 
W  Z m a rły m  tra c im y  w y- 

|  b itn e g o  znaw cę i w ielo le t- 
-1 n iego  d z ia łacza  n a  p o lu  o r ­

g a n iz a c ji  i ro zw o ju  p o lsk ie j 
asekuracji.

Cześć J e g o  p am ięc i!
POWST. ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 

WZAJEMNYCH 
U staw owy lik w id a to r Krak. 

31554 Twa U hsip . „ F lo r ia n k a "

© wzorowy porządek -  
gipalsija PZPN

N ie  u le g a  w ątp liw o śc i, że nadchodzący 
m ecz C rac o v ia  — W isła  nastręcza  dużo trud­
n ości o rg a n iz a c y jn y c h  cha PZPN. Toteż — 
ja k  o ś w iad czy ł w  p ią te k  m jr Sznajder, przed­
s ta w ic ie l PZPN —  p rzedsięw zię te  zostały 
w sz y stk ie  ś ro d k i, ce lem  utrzym ania wzoro­
w eg o  p o rząd k u  p rzed  i  n a  boisku  Garbarni.

K asy  w  n ied z ie lę  p rzed  m eczem  będą ni©, 
czynne. T o też u lic e  w pew nej odległości 
p rzed  bo isk iem  b ęd ą  zam knię te , a przejśoi® 
w  k ie ru n k u  b o isk a  b ędą  m ieli tylko ci, któ­
rzy  p rz y jd ą  z  b ile tem , upow ażniającym  do 
w e jśc ia . B ram y w ejśc io w e  o tw arte  będą już 
o d  godz. 8.45, n a to m ia st o  godz. 10.45, a więc 
n a  15 m inu t p rzed  rozpoczęciem  spotkania za­
s ia n ą  o n e  zam k n ię te . D ojazd środkam i loko­
m ocji będ z ie  d ostępny , n ie  ja k  dotychczas 
p rzed  sam o bo isk o , le ca  do  k ilk u se t metrów 
p rz e d  bo isko .

O rg an iza to rzy  zw ra c a ją  s ię  z gorącym  ape­
lem  d o  p u b liczności. k tó ra  przybędzie na 
pow yższy  m ecz o  bezwziględne zachowanie 
p o rząd k u  w  in te re s ie  ogó łu  o ra z  własnym.

W y sokfe  zw ycięstw o  piłkarzy 
aragfelskish

R ozeg rane  w  czw artek  w  Londynie na sta- 
I (Ironie A rse n a ł m iędzynarodow e zawody pił­

k a rs k ie  A n g lia—S zw ajcaria , zakończyły się
| zw y cięstw em  A n g lii 6:0 (3:0).

N ow e zw ycięstw o 
p fas-p iM B iatdw  W aw elu

P ing -pong iśc i W aw elu , k tó rzy  pokonali *  
ś rodę  Legię, o d n ie ś l i n ow e zw ycięstwo w 

j s p o tk a n iu  w  c z w artek  z© Spo em 8:1. Dis 
W aw elu  p u n k ty  zdoby li R edner 5, Ruszała 5 

j ł D ie n g e r  2, k tó ry  p rz e g ra ł z  Szałajem  22:24,
| 21:16, 16:21. M iłą  n iesp o d z ian k ę  spraw ił Ru* 
i ezało , k tó ry  z L egią o d d a ł w szystk ie  gry, a 
| w  tym  s p o tk a n iu  p o k o n a ł ta k  Graffa, jak 

Sza-, a j a  «  Lisi ńska ego .

PO D ZIĘK O W A N IE
Przewielebnem u Księdzu Proboszczo­

wi parafii Bożego Ciała, O rkiestrze i 
Chorowi MKE, Kolegom. Znajom ym  
i W szystkim uczestnikom  pogrzebu śp.

Eugeniusza Zuraw ika 
serdeczne Bóg zaf>lać sk ładają

to n u , K odziee i Rudxi„<t

NA Św . M ik o ła ja  i G w iaz­
dkę p ię k n e  p o d ark i ze s re ­
b ra  i  z ło ta  po leca  n a jtan ie j 
G a je w sk i K raków , S tarow i- 
ślna 26. 31505-3

S jjm tta ź

ŁAŃCUSZKI złote, s reb rne  
z iocone p ie rśc :onk i dam skie, 
idęsk ie  pudern iczki, p ap ie ’ 
ro śn ire  sreb rno , m etalow e po. 
łs ca  n a j ta n ‘ej w dużym  wy- 
borze _  G ajew sk i. Sfdrowiśl- 
n a  26- 31115 3

KAPCE — sp ec ja ln o ść  so li­
dne , gwarantowane kupisz 
ty lk o  — K raków . Rynek "ii 
10 ’ 31140 5

nieduży 
i g a lsn te rd

WYKWINTNY 
•k le p  w łóczek 
w ełn ianej w centrum  Kra 
k ow a i w pełnym  ruchu -  
k o rzy s tn ie  o d s tąp ię  D zien­
n ik  Polska „ N r 31742"

31242-3

ZEGAREK sp raw dzony  i w y­
reg u lo w an y  kupisz n a jtan ie i 
w  firm ie , El W u " . K raków . 
F lo riań sk a  25 . 31257-7

LISA sreb rn eg o , now ego  c- 
k az y jn ie  sprzedam . K raków , 
S tarow iślna  14. m ie sz k a n o  2 

31519-2

SPRZcDAM  kocio ł parow y 
m ark i „X ydo ' 4 a tm eefery , 
160 litrów . W iadom ość Pod­
górze u l. D ąbrów ki 5, m. 1.

— 31279 
F L T kO  persk ie , trzyćw ier- 
ciow e, ła d n e  sp rzedam  o k a ­
zy jn ie . W ielopo le  10/16 
  31277

TRk KOTARSKĄ m aszynę o- 
k rąg ią  do  pończoch z po-

M m . ~ ^ 7 -dgeure. Kościuszki 21^  | ^  F r . o c ^ . ^ 0  j

KLUB sk ó rą  k ry ty  o k azy jn ie  
sp rzedam . K arm elicka  17 m. 
3. 31218

PIA N IN O  S a ile ra  cz am e — 
sprzedam . K raków , K row o­
d ersk a  70/3 p a rte r .

31507

SPRZEDAM szafę 2 lus trem  
tanio. K raków , K arm elicka 
62/5. 31537

K IN O -apara t no rm alno  taśm o , 
w y  bez p rzy s taw k i, s tan  do­
b ry , p a te fo n  T e le fu n k en  — 
p ły ty  sp rzedam . W iadom ość: 
K raków , P ow iśle  12/8 m iędzy  
godz. 15— 18. 31574

M OTOR g ó rn o -s te ro w an y  — 
N .S.U . 359 ccm w dob rym  s ta ­
n ie  sprzedam . K raków , Ko­
p e rn ik a  32, v/ podw o'rcu.

31566

FORTEPIAN  an g ie lsk i, p e ł- I 
n o p an c ern y , k ró tk i sp rzedam  ’ 
ta-nio z  pow odu  cho-roby — 
K raków , J a g ie llo ń sk a  10/6.

31608-2

i SOBOTĘ o d b ę d ą  s ię  w  sa ji YMCA dalsa 
|  sp o tk a n ia  o  m istrzo s tw o  piJki .siatkowe; 
1 KOZPR w  k l. A w  k o n k u re n c ji m ęskiej. Po­

c z ą tek  o  godz. 16.30.
TRAD YCY JNEGO  M IK O ŁA JA  dla miodzie- 

zy  ^swego k lu b u  u rząd za  se k c ja  narciarska TS 
1 ,, vV is ła  w  d n iu  7 bm . o  c(odz. 19 w sali 

„Społson . Pod-anunki d la  m łodzieży  przyj* 
m u je  s e k re ta r ia t  W isły , uj. R etoryka 1 v  

' godz. 18—20.

BSEaiBBBSgBBiaBBBgg^a^gg

rr> jf \  ot.-.. 1 MAGIEL e lek tryczno -ręczny
TOKARKĘ pryzm ow ą 2 fu- j kom p let sprzedam . D ziennik
te rka  na 80 sk rzy n ię  b ieuów  
sprzedam  K raków . K rakow ­
ska 35. — Sklep. 31473

PIA N IN O  KONCERTOW E —
sprzedam . B atoreęo  19/5 od 
czw arte j. 31602-2

Po’.6ki „N i. 31456",

SPRZEDAM ta r ta k  e lek try cz ­
ny, G a te r Blum wego szybko ­
b ieżny. W iadom ość Tartak , 
K lim ontów  S andom ierski

31287-3

M OTOCYKL N orton  p ię ć se ­
tk ę  sp rzedam . K raków , W e­
n e c ja  11. 3153#

L a u re a t N agrody  S ta lin o w sk ie j —
ISłl KOŁA J GHIBACZOW:

„KOŁCHOZ „BOLSZEWIK
W ybitne dzieło w spółczesnej poezji radzieckiej 

w lis topadow ym  zaszycie

„ T W Ó R C Z O Ś C I 44
Cena 120 zl. W szędzie do nabyc ia

    &

o r a -  n  a s  W  WT « ’  jw  ia j Y f
poleca po cenach konkurencyjnych /

FABRYKA „ P F ' K - 0 L “ i
K rabów , ul. M ogilska 3. — Tel. 568-131

*DO SPRziDANIAT
6 to k a rn i 
1 f r e z s r k a
i s z iit ie rk a  do  kolców  
1 dtutow R śca 
f p rz e c ią g a rk a  
'! W ierta rk i s łu p o w e 
1 to k a rn ia  rew oSw erow a 
I to k a rn ia  czo łow a v
1 p iła  m ech an iczn a  do m eta li
1 s z lif ie rk a  do w entyii „B laira" 
f m ło t spadow y  100  kg
2 k o m o re so ry  do 12  atm .
i . . n r.;Eplw or'n -ca  do ładowania akumulatorów S iln ik i e le k try c z n e  t
Łom sam ochodow y 

O glądać można w firm ie FREZ-M ONT^
Kraków, u i. G rzegórzecka 32 —  Telefon 571-94 “

SKLEP te k s ty ln o -g a la n te ry j-  
n y , u rządzony . S tarow iś lna , 
w y staw a  duża ta n io  sp rzeda  
„ F o r tu n a " , Stra-dom 16.

31605

TA PCZA NY , o to m an y , m a te ­
ra c e  w łó sien n e  — s p rzed a je  
Z ak ład  T a p ice rsk i — K ra ­
ków , G rodzka 59.

31384-10

N ajserdeczn iejsze w yrazy  podzięko­
w an ia

Er J. Kostowi, Kraków, Smoleńsk 3
za w prost cudow ne w yleczenie mnie z 
d łu g o trw a łe j  ch o ro b y , dzięki -czemu 
u m k n ą łe m  o p e ra c ji — sk ła d a

J,i MARIAN WILECKI, Kraków, Srsdzha i

PIA N IN O  czarne, k rzyżow e 
sprzedam . K raków , św . G e r­
tru d y  2/7. o ficyny .

31585

MASZYNĘ szew sk ą  p raw o ra - 
m ienną „ S in g e ra "  sp rzedam  
tan io . M eise lsa  7/6.

31598

PIA N IN O  „ST E IN W E G " k o n ­
certow e , krzyżow e so rzedam  
S ta ro w iśln a  75/2.

31600

r - PnTf nv.Sf ^ Wy Z a p a ra ” ! PATEFON Y . adap tery , płyty

m ag iczn e  ^sprzedan /*11K raków ° ^
B erk a  Jo se iew ic za  9 / 11 .

31591

LOKOM OTYW KĘ p a ro w ą , 
to r  600 szy n y  k o le jk i p o ln e j 
sp rzedam y . Z g łoszen ia D zien­
n ik  P o lsk i „ N r. 9777k“
— —  9777k-3

DLA DZIECI I STARSZYCH!
P odark i na św  M ik o ła ja  ze 
s re b ra  i z ło ta  p o le ca  M aga­
zyn Z eg arm istrzo w sk o  Ju b i. 
lenskl. K raków  S ta ro w iśln a  
i4 * 31103-5

w yborze  po leca : Polski Don 
H and low y , K raków , Floriań- 
s k a  9. ’ 31587-2

N A  M IK O ŁA JA  najmilszyn 
p o d ark iem  p ły ta  patefonowa 
p ow ażna, taneczna, ludowa, 
p a rty z a n c k a  N ajw iększy wy* 
b ó r  — Dom H andlow y, Kra­
ków , F lo ria ń sk a  9.

31588

W YTW ÓRNIA w S T T s O l ió w "
w c a ło śc i lub  cz ęśc i

d o  s p r z e d a n i a
 ̂ z poY/odu choroby  

T Zgłoszeń i a pisem ne B iuro Ogłoszeń 
K raków , R ynek  Główny 46,„P A R “

d la  „4638“.
9772k

M ASZYNĘ tryko-a rską  8/68
saneczkow ą na chodzie sprze­
dam . W rocław . Wal*cznvdi 
46/6. 973835

PIA N IN O  „SEILERA" nowo­
czesne , krzyżow e sprzedam. 
S kałeczna 1/ 2, 31599

FRANCUSKIE buldoei szcze­
n ię ta , 9 -tygodniow e sprze­
dam . K raków , Wrzes^ósłca 9, 
m. 3. 31553

SPRZEDAM w arsz ta t tkacki* 
W iadom ość ul. Czarnowiej­
s k a  4. p . Fradym ow ie. ___

, W *
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DZIECIĘCY Z a k ład  L eczn iczy  
U J . Z a k o p a n e B y s tre  z a tm -  

na ty ch m ias t 6  p ie lę g n ia ­
rek k w alifikow anych . U p o sa­
żenia w /g  n o rm  p a ń s tw o - 
irycb  w raz  x 40°/e d o d a tk iem  
infefccyjoym. P o d a n ia  rwłofai- 
m entow ane n a le ż y  p rzeey łaić  
w prost p o d  ■wyżej p o d a n y m  
a& etem . 9758k

OSOBY * fronoask im , m u- 
j y i ą  poezrafcują d o  U - le ta te j  
d rew czy a k i, b li s k o  K ra k o w a . 
W arunki tk ib re . —  O fe r ty  
Dziennik P o lsk i ,N r . 31538"

PSYŁIEB m ę sk i, adolm y po - 
Uzohny za rax  do R a b k i „R e - 
ojkssaacee" w iila  .^C rzyw oń" 

31535

POSZUKUJĘ o s o b y  d o  p ra c
dom ow ych i goiom rania . Al. 
S łon rac tiego  5e, m . 5.

31571

DZIEWCZYNA d o  w s z y s tk ie ­
go p o trzeb n a  za ra z . K rak ó w , 
■ittrijierza W ie lk iego  84.
T 31570

M  uradfce ITru** A __
P rą d n ik  C ze rw o n y  D O breoo 

>21 PoeziŁnjTo^0 
l l W a  e p e o ja lle ty  do 
o w o c o w y c h . P o e ld a  do 
c ia  z  diiie-in i ,  j ł 49 ^

31562

DZIENNIK POLSKI

Posad poszukula

nstynoweny
y ' 7 y 4 < a o b ry  o rg a n iz a to r  
łm a jo o w d i b u c h a lte r a  p n ty i ł  
m .e  o d p o w ie d n ią  p ra c ę . _  
Z g ło sz en ia  D zien n ik  P o lsk i. 
K rak ó w  „ N r. 31565".

31565-2

D E N T Y S T A -techn ik , k a w a le r
Samodliel- 

h y , 20  lait p ra k ty k i  posnuku -
j e  p r a c y  w  o k rę g u  k r a k  —
wzgl. ś lą s k o -d ą b ro w sk im  -  
E w e n tu a ln ie  Z a stęp s tw o  ' &*. 
raz . Z g ło sz en ia  „P A R "  K ra-

am ii'.RyaelC Głóv™Y 46 <Ua 
,.4608 9721k 2

?  u ^  P ra c ą  d o  p ie lę g n a ­
c ji c h o ry c h . D z ien n ik  P o lsk i 
, ,N r, 31561".

U RZĘD N ICZK A  w y k sz ta łc a -  
n ie  h a n d lo w e , zn a jo rn o ść  b u ­
c h a lte r ! ’, p ro w a d z a n ie  reg i-  
e t r a tu ry ,  w sz e lk ic h  czyrano- 
śc i b iu ro w y c h , p isze  b ie g le  
n a  m a sz y n ie  p o s z u k u je  p o s a ­
dy  z a ra z . Z g ło sz en ia  D zien­
n ik  P o lsk i „ N r. 31289".

O G RO D N IK  x d łuższą  p r*k- 
Y ką, k a w a le r  o b ez n a n y  w a­

rzy w n ic tw ie , sad o w n ic tw ie  
k w ia c ia rs tw ie , s zu k a  p o sad y

sE m ra 1?-*1- ~  ° ferty: N-o n a r Y 40, p . Sw ią- 
m ik i G órne , pow . K ra ió w .
 __________ 2605a

Kupna
PRZĘDZĘ w e łn ia n ą , m a sz y ­
n o w ą  k u p u ję . P łac ą  n a tw y ż - 
s z e  ce n y . „ S am o d z ia i"  K ra­
k ów , P edz ichów  U .

________  9776k-3

G O SPO D A R STW A  k ilk u m o r- 
g ow ago  w  o k o lic y  K rakow a, 
K ato w ic  w z g lę d n ie  C zęsto - 
ch o w y  p o szu k u j ę  n a ty c h ­
m ias t. P o śre d n ic y  w y k lu cze­
ni. O fe r ty  z  d o k ła d n y m  o p i­
sem  D zienn ik  Potoki „N t . 
„ N r. 31517",

31517-4

K W tĘ  * t m  seearfc l n aw e t
zep su te . K raków , św . T om a- 
*za 20 . — Z ag a i m istrz .

31328 5

KUPIĘ dom -w illą  jed n o  lub  
dw u ro d z in n ą  o d  w łaśc ic ie la . 
O fe r ty  D zienn ik  Podski tłN r. 
31290".

STREPTOM YCYNĘ CalcM 
C h lo ride  k u p ię  za ra a . K ra­
k ó w , K ro w o d e rsk a  6 m . 14.

9774k

M ASZYNY do  sz y c ia  k u p u ­
je m y . D om  H and low y , K ra­
k ó w  F lo r ia ń sk a  9.

31588-2

Sprzedaż

FO RTEPIA N  STIN GLA, p ię -
ikny m ah o ń  sp rzed a  SM O­
LARSKA, K raków , SŁA W K O ­
W SK A  4. 31533

O W CZA RK I a l z a d u e  * ro d o ­
w odam i s p rz e d a je  h o d o w la : 
„D odina K sięży ca "  —  P y sk o ­
w ice , G ó rn y  Ś ląsk

2601 a-3

Kursy Handlowe NOWAKA J
!16! roczne k i l ą g o n s l d  o gó lne j I p rzeb itkow e) S ;

W PISY: K rak ó w , ul. F lo r ia ń s k a  33.

O G N IE  Z IM N E
N A  C H O I N K Ę

K O SM E T Y K I M Iracu lum , N ivea, E lida  
B o rak s 

Smoczki
M ydła to a le to w e
„A zotoxH (zasto so w an ie  ja k  D BT) 

P A S T A  DO O B U W IA  „ER D A L" 
P ro sz k i do p ra n ia
(S n acch o in fc l —  S ch leb i —  Per*il)

U L T R A M A R Y N A
luzem  I w g a n k a c h

K a rb id  4/7 
W ęg lan  am o n y  

E S E N C JA  O CTO W A
•  b u te lk ach  100  g r

K w as m lekow y s p a ł .

P o w y ż szo  a r ty k u ł y  p r o d u k c j i  p ań s tw o -  
■wego p rz e m y s łu  ch e m ic zn e g o  

d o s t a r c z a  
p la c ó w k o m  h a n d lo w y m  p a ń s tw o w y m , 

sp ó łd z ie lc z y m  i p ry w a tn y m

CENTUALA HANDLOWA  
PHZ ER/S YSŁU CHEMICZNEGO
K rak ó w , B asztow a < 

te l. 5 7 3 -31 , 577-23
R z e s z ó w ,  Lw ow ska 13 

ta l. 423 
9795k

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
RADIOTECHNICZNE 

w K rakow ie, Lipowa 4
przy jm ą:

1) T echników - 
elek tryków .

2) Inżynierów - 
e lek t ryków .

________________ 9789k

Ś R U T
L N I A N Y
paszę treśc iw ą

poleca  w agonow o 
WYTWÓRNIA POKOSTU 

I OLEJOW 
R. WROCŁAWSKI 

I S -ka 
SDARSK-WRZESZCZ 
u l. M ickiew icza 45 

T e le lon  414-60
9669k-2

S I L N I K I
E L E K T R Y C Z N E

500 V 
4  sz tuk i 

herm etyczne zam knięte , 
13 KW, 2850 obrotów , 

1 pleScIeniow y, 
now oczesny, 15  KW, —  

910 obrotów

• p r z e d a m i
WARSZTATY 

ELEKTROMECHANICZNE 
B ra c ia  

BIEHS2EW SCY 
i  I H R U B A L S K I
2ABIK0W0-POZNAR,
UL K oiciuszkl 37.

9771K

U w a ga  Dzieci I Uw aga Dzieci!

Sw . M z h o la j
p r z y j m u j e  z a p r o s z e n ia  n a  d z ie ń  h  g r u d n ia
Żqdajc‘e  informacji i kierujcie swe zgłoszenia za pośrednictwem

Rodziców

D O  SEKRETARIATU SW. M IKOŁAJA  

W  K S IĘG ARN I *CZYTELNIKA - KRAKÓW , PLAC M ARIACKI 9 

TELEFON 555 -  76  

Zakupione w "Czytelniku* książki rozwozić będzie Sw. Mikołaj 

własnym samochodem w towarzystwie świty.
557gr

FORTEPIAN Y  — P IA N IN A , 
FISH A RM O N IE d uży  w ybór, 
s tro je n ia , rem o n ty , tra n sp o r­
ty  — SPÓŁDZIELNIA M U­
ZYCZNA „T O N *1 — K raków . 
G ro d zk a  40. 9455k -12

W IECZN E PIÓ RO  — p ię k n y , 
p ra k ty c z n y  upom in ek  św ią te  
czny  — ta n io  za k u p isz  w  fir­
m ie K loc G ro  to  w icz. K raków , 
K rak o w sk a  29. 9466k-l0

LIM UZYNĘ m a ło litrażo w ą w 
b a rd z o  do b ry m  s ta n ie  sp rze­
dam . T e le fo n  582-50.

9719Ł-3

O K A ZJA ! W YPRZEDAŻ — 
PIERW SZORZĘDNYCH M E­
BLI PRZED W O JEN NY CH  — 
N A JD ER . K RA K Ó W , KRÓ­
TKA I . 30584-10

SYPIALNIĘ, s s a ły  tró jd z ie l­
n e , k o m b in o w a n e , tapczan , 
ja d a ln ią  sp rzedam . —  S taro  
w ii lu a  35 v  s ie n i n a  p raw o .

30752-10

P IA N IN A  —  fo rte p ia n y  o k a ­
zy jn ie  s p rz e d a je  —■ ku p u je . 
K w ia tk o w sk i. K raków , Szpi­
ta ln a  20. 31047-10

SZCZĘŚLIW E o b rą c z k i zło tej 
s re b rn e , d o u b le  w  dużym  
w y b o rz e , — n a jta n ie j  po leca  
G a je  w eki, K raków . S t a ro w i- 
w iś la a  28. 31112 4

ZEGARKI, łań cu szk i, o b rą c z ­
k i,  p ie rśc ie n ie  z ło te  n a j ta ­
n ie j  — G a je w sk i, S ta ro w iś l­
n a  26. 31114-2

FO R TEPIA N  k ró tk i ,  now o- 
cz esn y  „BlOthner*' d o sk o n a ­
le  u trz y m a n y  ep rzedam . — 
Z głoszen ia  D tó en a lk  Potoki 
„N r. 31555",

SPÓŁDZIELNIA po rao lro je
lo k a lu  p rzem y sło w eg o  n a  
m ag azy n  o ra z  lo k a lu  h an d lo ­
w ego. C h ę tn ie  w  cen trum  
m ias ta . Z g łoszen ia  d o  D zien­
n ik a  P o lsk ieg o  „ N r. 31221".

31221-2

LOKAL b iu ro w y , p a r te r , 
front, ś ró d m ieśc ie , 2  u b ik a ­
c je  p aw . 60 m* z  m a g azy n a ­
m i 2  u b ik a c je  pow . 80 m 2 do 
w y n a ję c ia . O fe r ty  D zienn ik  
Po lsk i „N r. 31520".

31530-2

LOKAL a a  w a rsz ta t raem ie- 
ślmicpy w  śró d m ieśc iu  d o  
w y n a ję c ia . Z g ło szen ia  D zien­
n ik  Potoki „ N r. 31553".

ZAM IENIĘ ła d n e , 3-p o k o jo ­
w e  m ieszk an ie , kom fo rtow e , 
b a rd zo  d o b ry  ro zk ład  — n a  
d w u p o k o jo w e, kom fo rtow e . 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 31559"

LEKARKA n a  p o sad z ie  p a ń  
sfcwowej p o sz u k u je  n ie k ra p u ­
ją ceg o  poikoju x m eb lam i lub  
bez , u ży c iem  k u c h n i i ła z ien ­
k i. Z g ło szen ia  D z ienn ik  Pol­
sk i „ N r. 31483".

K TO  o d s tą p i p o k ó j h ib  dw a
z  u ży w a ln o śc ią  fcuchmi. — 
D zienn ik  Potoki ,«Nr. 31283"

DUŻY p o k ó j l  k u c h n ię  z  u -
rządzonym  sk lep e m  w  Bo-rku 
F a łę d d an  p rz y  szo s ie  zam ie­
n ię  n a  p o k ó j i k u c h n ię . — 
D zie ln ica o b o ję tn a . W a ru n k i 
d o  o m ó w ie n ia . O fe r ty  D zien­
n ik  Poilsiki „ N r. 31280"

LOKAL p rzem y sło w y  d o  w y ­
n a ję c ia , 5 ubikaetfi. Z w ro t 
kosz tó w  rem on tu . W iad o ­
m ość  P odgórze, D ąb ró w k i 5, 
m . I .  31273

M IESZKANIE 2 -poko jow e __
k om fo rtow e w  K rakow ie  — 
zam ien ię  aa  m n ie jsze  w  W ar- 
sraawie. O fe rty  do D zienn ika  
P o lsk ieg o , K rak ó w  ;Jsłx. 
31285",

POSZUKUJĘ p o k o ju  z  kuch- 
r l ą  lu b  je d n e j s ta n c ji za  
zw ro tem  k o sz tó w  rem on tu . 
Z g ło szen ia  D zienn ik  P o lsk i 
„N r. 31288".

POSZUKUJĘ p o k o ju  z  k u c h ­
n ią  iaib bez , k a s a ty  rem o n tu  
zw rócę . Z g ło szen ia  D zienn ik  
Potoki „ N r. 31489".

ZAM IENIĘ d w e  p o k o je  k u - 
ch a ię , B ydgoszcz n a  ta k ie  
w  K rakow ie . Poeite-restante  
B ydgoszcz „Z a m ia n a " .

0759k

STUDENT poszukuj©  p o k o ju  
w ygodnego  d o  n au k i. Z g ło ­
s z e n ia  D zienn ik  P o lsk i „N r. 
31569*’.

LODÓW KĘ p ra lk ę
e le k try c z n ą  1 p ie k a rn ik  — 
sp rzed am . D ługa
cyn y .

17/16 Ofi- 
31556-2

W Y TW Ó RN IĘ g a la n te r i i  b t -  
keftatow ej —  sp rzed am  lu b  
przyjim ę wsą>ółn3ca. D zżennik 
Pbtoki frNx. 31296".

RADIO pięck&m npoiws, trz y  
z a k re sy  sp raedam  o k a z y jn ie  
F lo r ia ń sk a  15, m ieszk an ie  5.

31292

SPRZEDAM S ate n d er |  trr.y 
p a ry  w»aJ»cóvr d o  w y ro b u  cu ­
k ie rk ó w . K raków , M urow ana  
12. 31541

M OTOCYKL BM W  z  p rzy ­
c z e p ią  R. 12 spn rodam  ta n io . 
K raków , W arszauesr© 6.

31539-3

M ATERACE, łó ż k a  p o to w e,
k o łd ry  p o le c a  sfcflep, K raków  
F lo r ia ń sk a  26. 31526

M ASZY N A  k ry ta , p ie rśc ie -  
nk rw a Sin/gera do sp rzed a ­
n ia . — W iad o m o ść  K raków , 
Z a k ą te k  1. 31479

S przeda ł
nfarusliom słcl

K AM IEN ICE, dom y, urUle, 
p a rce le , p en s jo n a ty , g o sp o ­
d a rs tw a . w ie lk i w ybór po  
le c a : „ W łasn a  S trz e c h ą "  — 
K raków  R vn ek  G łów ny  10. 
T e lefon  585-71. 30958-10

PARCELĘ 200 sążn i, 20 m. 
fro n tu  — 180.000. PARCELĘ 
800 sążn i —  250.000 (Rząska) 
sp rzed a  KULCZYK Karo* — 
K raków , B asztow a 10/1.

31323-2

SPRZEDAM  o k a z y jn ie  w illę  
je d n o ro d z in n ą , m u ro w an ą  — 
p a rce lę , Isis. Bimro In ic rm a- 
c y j n o  -H a n  citowo „ V ita ‘‘ Ra- 
bka-S łone , wifflla „ A n ie la " . 
T el. 65. 9750k-2

W IELICZK A  —- p a rc e la  b u ­
d o w lan a  d o  s p rzed an ia . — 
Z g łoszen ia  Miiazyńsfka K azi­
m iera , W ie liczk a , 3-go M a ja  
12. 31572-2

O K A ZJA ! K am ien ice  kom ­
fo rtow ą, 60 u b . —  3,200.000
(.fiuż p rzy  P.K .O .) sp rzed a  
KULCZYK K aro l, K rakćw , 
B asztow a 10/1. 31601-2

Lokale

URZĘDNIK p a ń s tw o w y  sz u ­
k a  p o k o ju  n ieu m eb lo w an eg o  
u  so lid n y c h . —- Z głoszenia 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 31503" 

31503-2

ZAM IENIĘ p o k ó j k u ch n ię  na 
d w a lu b  trz y  p o k o je  z k u ­
chn ią . K oszty  zw rócę. D zien­
n ik  P o lsk i „ N r. 31293".

LOKAL, p4ęó u b ik a c y j, ś ród ­
m ieśc ie , p a r te r , p rą d  p rz e ­
m y sło w y  n a  a k h y  p rzem ysł, 
b iu ro  do  w y n a ję c ia  w  docnu 
w y łączonym . L isty  a  poda- 
nlean ce łu , te ie fa n a  do 
„P A R " —  K raków , R ynek  
G łów ny  46 d ia  „4637".

8775k

ZAM IENIĘ 3-?>oka]orare nsi©~
szikani® superkonifouitow e — 
p rz^ aa ie źn o śd em d , dom  n o ­
w y, w in d a  p o  re tao n c io  p rzy  
A le i K ras iń sk ieg o  n a  podo­
b n e  2 p o k o jo w e . — O fe rty  
D zienn ik  Potoki ^ N r. 31504*

ZAM IĘNIĘ dw a m ieszk an ia
o d rę b n e  po  p o k o ju  z  k u ch n ią  
n a  jeden  p o k ó j x  k u ch n ią  
lub  w iększo . D z ienn ik  P o lsk i 
„N r. 31613".

SZUKAM  z a ra s  w spó lnego  
m ieszk an ia  p rz y  knitouraJnej 
rodzim e. —  Dzaearofc Pofiski 
„ N r. 31595".

ZAM IENIĘ d w a  p o k o je  k u ­
chnię, Łódź, ś ró d m ieśc ie  na 
tak ież  k ib  p o k ó j k u ch n ię  — 
K raków . Z g łoszen ia  D zienn ik  
Polska „ N r. 31610".

Noclegi

P EN SJO N A T nocleg*, w y g o ­
d n e  — K raków , S ta ro w iśln a  
28/8, te le fo n  502-69.

30537-10

U zdrow iska

ZAKOPANEJ PEN SJO N A T 
„P A N I ZOSIA*’ u l,  Z am oj- 
sfcSega, te l. 12-34 p o d  za rz ą­
dem  L eny S ta ro s to w e j p o le ­
ca  pc& oje z  u trzy m an iem  
lu b  bez , d o b rze  o g rzan e , -wo­
d a  b ieżąca  c lęp ła  i  zim na, 
w yżyw ien ie  p ie rw szo rzędne , 
k u c h n ia  w a rszaw sk a , c e n y  
n is k ie  —  w y cieczk i raba*.

31540-9

N au k a  
I w ychowani*

LEKCJE k ro ju , szy c ia , mod- 
niar&twa, g a la n te r i i ęaba- 
w e k  Kraików, G a rb a rsk a  5/5.

31272-2

KORESPONDENCYJNE K ursy  
Języ k ó w  O bcych . In fo rm ac je  
W arszaw a , B racka  18—26.

9487k-8

LEKCJI m usyk i m e to d ą  sz y ­
bką . d o k ład n ą , ta k że  p oczą­
tk u jący m  s tarszym  udziela  
ru ty n o w an a  p ia n is tk a . P oto­
ck ieg o  7 p a r te r  6 .

30167-5

KURSY p isa n ia  n a  m aszy ­
n ac h  P o lsk ie j YM CA —  K ra­
ków , K ro w o d e rsk a  8 .

31515-5

DO ferii św ią teczn y ch  .szy­
bko  w yuczę  tań czy ć . W ie­
czysty , K ośc iuszk i 73.

31495

D Y PLO M OW AN A  aw K asjeM -
k a  aak o ty  języ k ó w , G enew a 
(Ecole d e s  languea) u dzie la
le k c ji  ang ie lsk ieg o , f ran cu ­
s k ie g o  — G yr, K raków , P lac 
W szy s tk ich  Ś w iętych  9/6.

31573

Poszukiw anie sig 
w zajem ne

S TO JA ŁO W SK IEJ S tam slaw y  
cónki J a n a  i  A nny  p o szu k u ję  
S to ja ło w sk i A n ton i, K raków , 
14, u l. R-omamowjcza 21 .

31284

ZJEDNOCZENIE E nergetycz­
ne  O kręgu  K rakow sk iego  — 
zw raca  s ię  z  p ro śb ą  do p ra ­
cow ników , k tó rz y  b ia li u- 
dz ia ł w  p ro w ad zo n e j przez 
N iem ców  w  czasie  o k u p ac ji, 
bu d o w ie  e lek tro w n i „W il­
h e lm "  k o to  Jaw o rzn a . by  
zg ło sili s ię  ja k  n a jp ręd ze j do 
ZEOK-u K raków , A l. M ick ie­
w icza 33. C en n e  in fo rm ac je  
b ęd ą  w y n ag radzane.

9801k-2

Zguby — Kradzieżą

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU w y d a n ą  w  B o­
chn i i>a nazw isk o  W o jc iech  
M en te l, PierachófW.

31552

SKRADZIONO le g ity m ac ję  
zw iązkow ą n a  n azw isko  Ba­
ran  B ron is ław a o ra z  le g ity ­
m a c ję  B aran  A polon ia .

31296

ZGUBIONO dow ód  o so b is ty  
i  k a r tę  re je s tr a c y jn ą  RKU — 
B ochnia  n a  nazw isko  S ato ła 
Ju lia n . 31294

ZGUBIONO a a  linttd O s tro ­
w iec—K raków  k a r tę  r e je s tr a ­
c ji R.K.U. K raków , n a  n a ­
zw isko  Rom/ua^d K ow alski.

31531

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  U rzędu P ra c y  na n a ­
zwisk© Szopa E dw ard .

31529

URZĄD W ojew ódzk i K rako ­
w sk i u n iew ażn ia  le g ity m ac ję  
u rzęd o w ą  N r. 673 z  d a ty  K ra­
k ó w , 2 s ty c z n ia  1948 r . — 
zgub ioną w  m a ju  1948 ro k u  
p rz e z  W acik a  K azim ierza — 
b y łe g o  p rac o w n ik a  k o n tra k ­
tow ego w  S ta ro s tw ie  Pow ia­
tow ym  w  M iechow ie .

9766k

SKRADZIONO p a p ie ry  w y ­
d a n e  p rzez  5 U rząd S k arb o ­
w y  n a  n az w isk o  M aj M arta , 
K raków , L a ncko rońska  4.

» 31502

U N IEW A ŻN IA M  zgub ioną 
k a r tą  r e je s tr a c y jn ą  RKU N i­
sk o  n a  n az w isk o  W ilczyńsk i 
S tan isław , W o la  B aranow ska 

8784k

ZGUBIONO
rejew tracy jne  RKU T arnów  
n a  n az w isk o  SiedLik A lo jzy , 
Ł ękaw ica . 8781k

ZGUBIONO za św ladczem e 
re je s tra c y jn e  RKU T arnów  
na naarwtokc G ał^s M ieczy­
s ław , W róh low loe.

9780k

U NIEW A ŻNIA M  ifkradzSoną
le g ity m ac ję  o co b ts tą  N r. 166 
— k a r ty  odzieżow e n a  nazw i­
sko  W iśn iew sk a  A lic ja , T ar­
nów , K on arsk ieg o  17.

9783k

ZGUBIONO zaśw iad czen ie  
rejestrajcyjn©  RKU T arnów  
ika n az w isk o  Ja ro s iń s k i Euge­
n iu sz , Z gtobica .

0779k

ZGUBIONO zaśw iadczen ie
re jes iracy j-ne  RKU T arnów  
n a  nazw isko  Z a jąc  A lek san ­
der, P o g ó rsk a  W d a ,

9770c

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU W ad o w ice  i  k a r ­
tę  rozpoznaw czą n a  n a 2iwi- 
slko L istw on Jóaef, B ia ła  — 
gm . M aków  Fodhad.

ZGUBIONO le g ity m a c ję  F a ­
b ry k i Z w iązków  A zotow ych  
M ośc ice  N r. 1558 o ra z  doku ­
m en ty . Ro-czariak Józef, zam. 
Suw czyn. 9785k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU J a ro e ła w  o ra z  
k a r tę  rozpoznaw czą n a  n a ­
zw isko  W nęk  W ładysław .

9786k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU K rosno coraz do­
w ód  o s o b is ty  n a  nazw isko 
Z im ny  F ranciszek . %

9787k

ZGUBIONO k a r tę  RKU Bo­
chn ia  n a  nazw isko  B urako ­
w sk i Szym on, R a jb ro t.

31567
ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  w y d an ą  RKU T arnów  
nazw isk o  PleJbaińczyk S tan i­
s ła w  za m ieszk a ły  w  Bochni.

31478

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  RKU M y ślen ice  O liw a 
Koroil, Sułkow ice .

31476

F ilh a rm c n la  K rak o w sk a
W n ie d z l.l?  dnia 5 g ru d n ia  o g s d i.  11.30 

odbędzie się 
KONCERT SYMFONICZNY 

Z UUZiALEM
ARTY STĆW  RA D ZIEC K IC H

D yrekcja; W alerian B ierd ia jew .

SoliScl: D an ie l Szafran, la u re a t W szechzwiązkowego 
Konkursu Muzyków (w iolonczela). —  W eron ika  Pietrow - 
sk a  (p ian istka).

W program ie: G linka: U w ertura z op. „R uslan  i Lu­
dm iła" . C zajkow ski' W ariacje Roccoco. Rachm aninow. 
K oncert fortepianow y Nr. H.

Bilety do nabycia w kasie  F ilharm onii. Do ceny bi­
letów  dolicza się  op ła tą  za garderobą i Fundusz Mu­
zyczny. 9746k-3

*
— p o ju trz e

L E T N I E J "
J . S łow ack iego

Dziś — Ju tro  
„ S E N  N O C Y  

w te a tr z e  M. im.
od w to rk u  7. X II. 

„ C H O R Y  Z U R O J E N I A "
z u d z ia łem  A ntoniego F e r tn e ra

9791k
*

M iejski S ta ry  T e a tr
Dziś

D uia Saia Godz. 19-ta
„WYSPA POKOJU" 

z udziałem  K azimierza Szuberta 
Mata Sala Godz. 19 15

„AMFITRiON 33“
Popo łudn iów kl

w M iejskim  S ta ry m  T e a trz e  
Niedziela 

dnia 5. XII. 1948 r.
D uia Sala Godz. 15-ta

„WYSPA POKOJU" 
z udziałem  K azimierza Szuberta 

Mała Sala Godz. 15-ta
„AHIFITHION 38“

9763k
*

T e a tr  „SCALA“ — K arm elicka  4 
OSTATNIE PRZEDSTAW IENiA 

W ątek 3-go, sobota 4-go grudnia o godz. 19.30 
N iedziela 5 grudnia 2 przedstaw ien ia o g. 1* 30 I 20-ej 

ZESPOŁU Z. KARASI RS KI EGO 
w zm ien ionym  p ro g ra m ie  pt. 

1000
„TAKTÓW  P IO S E N K I JAZŻO W EJ-

Bilety w cześniej do nabycia w  kasie  te a tru  „ S c a la " .
868U -2

TEATR RAPSODYCZNY 
ul. W arszaw ska 5 

DZIŚ o  godz. 18 e j 
„ L O R D  J I M “ 
J o s e p h a  C oiw ada

31469-2

T e a tr  SWIoife0O W i t o  RTPD
(ul. K arm elicka 4)

3utro w niedzielę — godz. 11.30 ^
Piękna bajka  A ndersena 

„KRÓLOWA ŚNIEGU"
Bilety &o nabycia w kasie  te a tru  od 10-el do 13-ej 

i od 1 5 -4 , 9792k

- *

„ŚW MIKOŁAJ W GROTESCE*
W poniedziałek , dnia 6 bm. o godz. 16 i 18 w ystąpi 

na p rzedstaw ieniu  „CUDOWNEJ LAMPY ALADYNA" w 
te a trz e  Lalki i A ktora „G ro tesk a"  przy ui. św. Jana  3 
św . M ikołaj, k tóry  obdzieli podarunkam i zebrane dzie­
ci. Rodzice proszeni są  o w cześniejsze rezerw ow anie 
m iejsc i sk ładan ie prezentów  w sek re ta riac ie  tea tru  od 
godz. 9— 14 i 16— 20. 9762k-3

*

N iedziela 5-rjo grudnia, godz. 15
Poniedziałek 6 -go grudnia getSz. 20 

„ŚW. MIKOŁAJ U AKTORÓW*
Dochód na Pomoc Zimową
Zam ów ienia na sto lik i przyjm uje „G ospoda A klorów4*.
Prosim y o w cześnie jsze nadsy łan ie podarków . 31597

SKRADZIONO książeczkę  
w o jskow ą R.K.U. N ow y Sącz 
— p raw o  jazjdy w ojskow e, 
trz y  za św iadczen ia  w o jsk o ­
w e, po-tw lerdzeriie zam eldo­
w an ia  F u d ro  Józef, O lszów ka 
pow . Lim anow a.

31568

ZGUBIONO od c in ek  w ym el­
d o w an ia  a a  nazw isko  M ich- 
niałk T adeusz , D ąb row ica.

31589

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  w y d an ą  RKU Bochnia 
N r. 8355 na n azw isko  Km ieć 
S tan isław , B orek  240, Boch­
nia . .31584

ZGUBIONO zaśw iadczen ie
re je s tra c y jn e  RKU Tarnów  
na  nazw isk o  T ry te k  M iehaK i 
Zgtobice , 9782k

ZAKOPANE p e n s jo n a t m n ie j­
szy  osoba e  sotlidnej, posia­
d a jące j in w en ta rz  za raz  wy- 
d rteżaw ię . Z g łoszen ia  D zien­
n ik  Potoki „N r. 315GO".

TERPENTYNOWA 
P A S T A  

DO O BUW IA C r d a l

UN IEW A ŻN IA M  zgub ioną
k a r tę  dem ob ilizacy jn ą  n a  n a . 
zw isk o  W ieczo rek  Józef.

31291

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  RKU M iechów  
n a  nazwisk© P ose ł O lek sy  

31557

ADMINISTRACJA HU 
9DR0WIADA ZA BROS
MB 9MYŁKI DRUKAR­
SKIE. N!5 ZMIfcKSZTAŁ 
CAJACE TREŚCI OGŁO­

SZENIA. 297ei

ZGINĄŁ d n ia  30 lis to p a d a  w 
re jo n ie  iflicy  R eym onta  w il­
czur, w ab i s ię  „B a ri" . Za 
odp ro w ad zen ie  nag ro d a . K ra­
k ó w  „ W is ła "  R ynek  G łów ny 
7. 9773k

OGŁOSZENIA do w szystk ich  
g az e t — bez  kosztów  p o ś re ­
dn ic tw a  — „P A R ", R vnek
G łów ny 46. 9752k-2?

PELERYNY, p łaszcze  gum o­
w e p o d k le ja , n ap raw ia , szy ­
je  Z a k ład  n ap raw y  pe le ryn , 
p łaszczy  gum ow ych — K ra­
ków , św . S eb as tian a  4.

31579

KAPCE w  cz terech  dniach  
chem iczn ie czyści „TĘCZA** 
F arb ia rn ih  P raln ia  Cbem — 
C en tra la  K raków  C zarno­
w ie jsk a  72 Zam iejscow ym  
pocztą. 9722k-3

W SPOLNIK A na ek sp o rt Z  
zdób cho inkow ych  p rzy jm ie­
m y O ferty  „P A R ", K raków , 
Rynek G łów ny 46 „ E k sp o rt"  

9735k-2

PRZEPISYW ANIE n a  m aszy­
nie —  F lo ria ń sk a  55 obok  
BRAMY F lo riań sk ie j.

9751k-2

OB. K azim ierz KOZA u r. w  
1921 r. w Z e la tce  syn  Józe­
fa i  F ranciszk i L ew andow irz 
u zy sk a ł w  U rzędzie W oje­
w ódzkim  K rakow skim  ze­
zw o len ie  n a  zm ianę nazw i­
ska  i im ien ia  n a  KOZAK.

31564

PEDICURE w y k o n u je  s p e c ja ­
lis tk a  10— 18 A n d rze je w sk i, 
K raków , św . M ark a  35/7, II.

31530

N A PRA W I 4  bez śladu u-
szko-dzoną g a rd ero b ę  Jedyn ie 
T ka ln ia  Sztuczna — K raków , 
S ta ro w iś ln a  22.

31942-5

KASY o tw ie ra  S zczurow ski, 
K raków -Podgórze — D ąbrow ­
sk iego  i  te lefon  562 66 .

31141-10

NAPRAW Y zegarków  budzi­
ków  b iżu terii z ło te j wyko* 
nu je  n a jta n ie j _  G ajew sk i, 
K raków , u l S ta row iś lna  26.

31113-7

D A W NIEJ Lwów Z im orow i- 
cza i?  — obecn ie  K raków , 
D ługa 50, I © w yko n u je , po­
leca  w ykw in tne  obuw ie.

9686k-5

LEtNOSC ZA GUI OSZ££N i  A di AL E t  W 
WPŁACAĆ > J  KONTO VKO 4’r  1T t l t



DZIENNIK POLSKI"

Zcb owiązania praedkongyesow

Praca! Praca! Praca!
W odpowiedzi na apel górników

kopalni ,.Zabrze-Wschód", pracow­
nicy zakładów przemysłowych „Art- 
graph" i „Bohdanowicz" w Krako­
w ie postanowili ponad uzyskane już 
na dzień 20. X. 48 r. osiągnięcia 108,17 
proc. rocznego planu produkcji — 
podwoić jeszcze wydajność, aby w 
dniu zjednoczenia partii robotni­
czych osiągnąć 115% planu rocz­
nego.

*
Na cześć Kongresu Zjednoczenio­

wego społeczeństwo Witkowie i Gór­
k i Narodowej postanowiło zakoń­
czyć budowę nowej szkoły w  Wit- 
kowicach i w  dniu Kongresu oficjal­
nie ją otworzyć oraz nadać jej imię 
Prezydenta Bolesława Bieruta.

*
Społeczeństwo Czerwonego P rąd­

nika dzień Kongresu postanowiło 
uczcić ufundowaniem oraz zainstalo­
waniem 13 głośników radiowych dla 
szkół w  Prądniku Czerwonym.

*
Pracownicy m ajątku państwowe­

go w Górce Narodowej postanowili 
zakończyć prace przygotowawcze 
nad otwarciem świetlicy, która bę­
dzie oddana do użytku w  dzień Kon­
gresu partii robotniczych.

*
Pracownicy centrali spółdzielni 

spożywców „SiDolem" oddział w  
Krakowie, podejmując apel rzucony 
iprzea górników kopalni Zabrze-

Wschód, zobowiązał! się w myśl re­
zolucji powziętej na zebraniu p ra ­
cowniczym, zwiększyć wydajność 
pracy, przekroczyć do końca br. za­
kreślony p lan  o 30%, dotrzymać ter­
minowości sprawozdań oraz ofiaro­
wać jeden dzień pracy (godziny po­
zasłużbowe) celem uczczenia Kon­
gresu Zjednoczeniowego.

*
Pracownicy Giełdy Zbożowo-To- 

warowej w  Krakowie, chcąc uczcić 
dzień Zjednoczenia P artii Robotni­
czych, postanowili dołożyć wszel­
kich wysiłków w  kierunku szybkie­
go i  sumiennego wykonywania swych 
obowiązków — przyłączyć się do 
wyścigu pracy, zaproponowanego 
przez pracowników Giełdy Zbożowo- 
Towarowej w  Warszawie — prze­
pracować w  okresie od 29. 11. do 15. 
12. br. dodatkowo po 1 godzinie 
dziennie — złożyć dla uczczenia dnia 
15 grudnia 1948 r. jednorazowy d a­
tek w  wysokości 1% od swych mie­
sięcznych poborów na Fundusz Od­
budowy Warszawy.

*
Pracownicy Centralnego Zarządu 

Miejskiego w  Krakowie, jako czyn 
przedkongresowy postanowili praco­
wać o jedną godzinę dłużej co­
dziennie a i  do dnia Kongresu. Ro­
botnicy i pracownicy ogrodów m iej­
skich i Lasu Wolskiego jako czyn 
przedkongresowy zadeklarowali o- 
fiarować po jednym dniu pracy.

£ o m  s  h a r b ó w  waweisUick

 ̂Wkrótce przy Alei Daszyńskiego w 
Krakowie zostanie zakończona budo­
wa dwóch bloków mieszkalnych. 
Mieszkania w tych blokach są wy­
posażone komfortowo, z centralnym 
ogrzewaniem, położone w pobliżu 
szkoły i hali targowej.

Bloki zostały wybudowane przez 
Związkową Spółdzielnię Mieszkanio­
wą. Na rzuconą przez okręgową ko­
misję Związków Zawodowych inicja­
tywę stworzenia spółdzielni budowy 
m.eszkań dla robotników - -  zarządy 
zw.ązków odpowiedziały deklarowa­
niem przystąpienia do spółdzielni, 
wykupywaniem udziałów, zakupem 
cegiełek na budowę mieszkań. Tego 
roku w przeddzień 1 Maja, święta 
świata pracy przedstawiciele OKZZ, 
zarządów związków, partii politycz­
nych, władz państwowych kładą u- 
roczyście kamień węgielny pod budo­
wę bloku.

Czym jest mieszkanie dla ciężko 
pracującego, obarczonego liczną ro­
dziną robotnika — w pełni doceni 
tylko robotnik i tylko ten robotnik, 
który takie mieszkanie uzyska. Jeżeli 
zdrowie doceni ten, kto go utraci, to 
mieszkanie doceni dopiero teg kto 
m eszkame to otrzyma, ten co latami, 
od dziecka mieszkał w suterenach' 
Dobre m.eszkania to sanatorium za­
pobiegawcze przed sanatoryjnym le­
czeniem. W dobrych mieszkaniach 
roazą się dobrzy przodownicy pracy 
i dlatego mieszkania budować mu­
simy my, związkowcy, członkowie 
związków zawodowych, walczący 
także o socjalistyczne rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej.

DIateqo do Spółdzielni Mieszkanio­
wej należeć musimy my związkowcy. 
Na r. 1949 rząd wyznaczył duże kre­
dyty na budowę mieszkań. Kredyty 
te można uzyskać przy posiadaniu 
przez Spółdzielnię Mieszkaniową 10 
procent sumy potrzebnej na wybudo­
wanie mieszkań.

W  roku 1949 Spółdzielnia Mieszka­
niowa postanowiła wybudować 5 no­
wych bloków.

Kraków stać na to, aby istniejącą 
Związkową Spółdzielnię Mieszkanio­
wa rozszerzyć przez masowe przy­
stąpienie na członków i dlatego każdy 
członek związku zawodowego będzie 
członkiem Związkowej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Krakowie.

(—) WŁADYSŁAW KOZUB
Przewodniczący Okręgowej Ko­
misji Związków Zawodowych 

w Krakowie.
*

„W dobrych mieszkaniach rodzą 
się dobrzy przodownicy pracy. I dla­
tego mieszkania budować musimy 
my, związkowcy, członkowie związ­
ków zawodowych" — oto słowa 
przewodniczącego OKZZ w Krakowie 
Wł. Kozuba. Słowa, w których za­
warta jest na’w:ększa prawda akcji 
Związkowej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. Akcja ta pod'ęta przez krakow-_

s-ki świat pracy, rozwija się dobrze -  
jej wynikiem są wyrastające już pod 
dach 2 bloki mieszkalne przy Al. Da­
szyńskiego. W roku 1949 Spółdzielnia 
postanowiła wybudować 5 dalszych 
bloków. Rząd przeznaczył na rok 
przyszły znaczne kredyty na budowę 
mieszkań. Kredyty te  uzyskać może 
takia nasza Spółdzielnia Mieszkanio­
wa, ale tylko — posiadając 10 proc. 
sumy potrzebnej na wybudowanie o- 
siedla. Od nas samych, od naszego 
masowego przystępowania do Spół­
dzielni, zależy więc uzyskanie kredy­
tów, 6zyhka budowa obmów i... otrzy­
manie pięknego mieszkania.

A mieszkania róść będą szybko, bo 
do Związkowej Spółdzielni Mieszka­
niowej napływają stale zgłoszenia 
gromadnych wpisów na członków. 
Oto kilka cyfr z ostatnieq-o miesiąca:

Na pierwszy apel 66 proc. pracow­
ników PZUW podpisało deklarację 
członków Spółdzielni Mieszkaniowej; 
Związek Zawodowy Transportowców 
przekazał Spółdzielni pół miliona zło­
tych tytułem ucztołów; Powszechna 
Spółdzielnia Odzieżowa zwiększa sta­
le swe udziały w ZSM; Zrzeszenie 
Prywatnego Przemvshi Chemicznego 
przystąpiło do Spółdzielni, deklarując 
na razie 10 udziałów, zaś Związek 
Zawodowy Pracowników Skarbowych 
uchwalił na każdych 50 członków 
zgłoszenie jednego udziału.

Do Związkowej Spółdzielni Miesz­
kaniowej przystępować winni wszy­
scy, nie tylko pozbawieni własneco 
tzw. przyzwoitego mieszkania. Bo 
sorawa zdrowych i pipknvch domów 
dla świata pracy interesu;e wszyst­
kich i wszystkim jest droga.

A na kon!ec — dla informacji: u- 
dział w ZMS wynosi 1.000 zł i może 
być spłacany w 10 ratach miesięcz­
nych.

W H a m y  s !ę
w rę k a w iczk ach

-IBI)Pi2«CWTOIIf-
• ht«r 3 4

„ O g lą d a m y  leudetr 
n a  'P o lite c h n ic e  
W o p s i o  w sh iei
B ogato  z i lu s tro w an y  a r ty k u ł  
D r. m i .  R yżko za zn a ja m ia  
n a s  z tym , ja k  cudow nym  
n arzędziem  w iedzy je s t  — 

ra d a r .

A rty k u ł ten  zna jdz iem y  

w Nr. 11

PROBLEMÓW
395w!-3

W 191 numerze tygodnika
„Przekrój" ukazał się nadzwyczaj 
interesujący artykuł Wojciecha 
Byliny pod tytułem „Polska, Ka­
nada i  Ouebec (Emigracja „poli­
tyczna" skarbów wawelskich)". 
Autor porusza sprawę jednego 
x największych skandali w dzie­
dzinie kulturalno-historyczmei — 
sprawę skarbów wawelskich, bez­
prawnie zatrzymywanych w  Ka­
nadzie.

Ze względu na powagę zagad­
nienia, tak drogiego sercu każde­
go Polaka, przytaczamy poniżej 
wspomniany artykuł w  streszcze­
niu.

nia 18 września 1939 r„ kustosz 
zbiorów na Wawelu, dar Stanisław 

Swiera-Zal-eski, wywiózł z kraju 
skarzynia z najcenniejszymi zabytka­
mi szituki do Rumunii. Stamtąd roz­
maitymi drogami zostały one przewie­
zione do Francji, wreszcie w  x. 1340 
— do Kanady.

Zbiory te  zawierają — o Re nam 
wiadomo — 142 arrasy, wspaniałe rzę­
dy i czapraki na konie, tarcze, heł­
my, zbroje, dywany, gobeliny, cho­
rągwie o nieocenionej wartości histo­
rycznej i  artystycznej.

Wszystkie wywiezione przedmioty 
stanowią państwową własność polską.

Należą one do Państwowych Zbio­
rów. Sztuki na Wawelu.

Po licznych perypetiach w maju i 
czerwcu 1945 r., na polecenie posła 
„rządu londyńskiego", p. Babińskiego, 
przeniesiono większą najcenniejszą 
część zibiorów do klasztoru OO. Od- 
kuipieńców w St. Annę de Baupre, w 
prow. Quebec, oraz do klasztoru Krwi 
Jezusowej w Ottawie,

Wolna Rzeczpospolita rozpoczęła 
starania rewindykacyjne już w maju 
1946 r., natychmiast po przybyciu po­
sła R. P., min. Flderkiewicza do Otta­
wy. Kustosz Zaleski, który sam de­
ponował skarby, zgłosił się też po ich 
odbiór w imieniu rządu.

I tu nasłąipiła pierwsza „kryminal­
na" sensacja. W  obu klasztorach po­
wiadomiono go, że skarby zostały Już 
wydane osobom „bliżej nieznanym", 
które przedstawiły kwit ma złożone 
obiekty i podały umówione hasło.

„Zagadkę" oczywiście nietrudno 
było razrwiązać. Poza dr Zaleskim po­
siadał dragi kwit depozytowy i hasło 
tylko Polkowski. Pozostawszy na służ­
bie „londyńskiej", Polkowski wniósł 
ze sobą „w posagu" skarby wawel­
skie.

Jasna jest sprawa, że skartby stano­
wią własność narodu polskiego. Po­
nieważ rząd kanadyjski uznał w ro­
ku 1948 nasz rząd, przeto prawnie nie 
wolno mu było tych zabytków prze­
kazać nikomu, kto lila był do tego u- 
poważni-ony przez rząd polski. Nic 
więc dziwnego, że rząd nasz zwracał 
się wielokrotnie do rządu kanadyj­
skiego o zwrot naszego mienia arty­
stycznego. Skutki interwencji były 
dotychczas z jednej strony znikome, 
z drugiej oburzające, gdyż pomimo, 
że policja kanadyjska odszukała 24 
skrzynie w klasztorze Odkupieńców, 
dotychczas nie weszliśmy w ich po­
siadanie.

Co więcej! Premier kanadyjski 
prowincji Guebec, Duolessis, „u- 
rzędewo" polecił zająć zabytki i 
oświadczył oficjalnie, że ich nie 
odda!

Skandal trwa nadal i zatacza szer­
sze kręgi. Bo oto nasz rząd w ra c a  się 
do rządu kanadyjskiego, to jest do 
tego, z którym utrzymuje stosunki 
dyplomatyczne i żąda wydania znale­
zionych już skarbów. Otrzymuje naj­
fantastyczniejszą odioowiodź, z której 
śmialibyśmy się serdecznie, gdyby nie 
chodziło o... nasze skarby.

*
Oto minister spraw zagranicznych 

Kanady w.elokrolnie oznajmia, że nie 
ma wpływu na premiera prowincji 
O uebec! I odsyła naszego posła do... 
Duplassisa!

Jak gdyby na przykład jakaś wła­
sność kanadyjska znalazła się w wy­
niku wojny w Szczecinie j. wojewoda 
Borkowicz nie zgodził się jej zwrócić, 
a minister Modzelewski i premier Cy­
rankiewicz odpowiedz'eli posłowi ka­
nadyjskiemu, że... nie mają ■wpiywu 
na decyzje Bońkowicza.

A gdzie mamy gwarancję, że taki 
Duple&sis, który jest „nietykalny" i za 
którego rząd centralny Kanady „nie 
odpowiada" , nie otworzy jutro na 
Piątej Avenue prywatnego sklepu ze 
starożytnościami do spółki z panem 
Babińskim i Polkowskim? Przecież ci, 
których stać na kradzież polskiego 
depozytu narodowego, zdolni są do 
wszystkiego, tym bardziej, że jak wi­
dać, mają zapewnioną całkowitą bez­
karność.

Czemu, jak zaklęta milczy w tej 
sprawie nasza hierarchia kościelna?

A rch iw u m  „DziemUk*

Arras wawelski. Scena biblijna „W Raju"

Czy sprawa nie obchodzi tych, którzy 
na każdytm ikroku głoszą swoje wiel­
kie zaiintereeowainśe dla problemów hi­
storii i kultury kraju i narodu? Co 
nasz Kościół zrobił, aby przekonać 
OO.Odkupieńców z Cfuebecu, że grze. 
szą najzwyczajniej przeciwko przyka­
zaniu ,rnle kradnij"?

Od trzech lat nasze wtspanłałe, gło­
śne na cały świat arrasy wawelskie 
leżą v  Kanada1 a w skrzyniach — nie- 
wietPione, niekonserwowana pTzez fa­
chowca.

Czy nasz rząd nie może tej sprawy

oddać w ręce Jakiejś międzynarotto. 
wej organizacji sprawiedliwości?

Najważniejsze — przestaw  
milczeć w sprawie skarbów wj. 
welsldcli! Niech cały świat su 
dowie, jak kulturalny kra] , za, 
chodni" podchodzi do zagadnij 
kultury innych narodów. Niesfy. 
chamy ten skandal musi s ię  WTe- 
szcie skończyć. Skarby wawelskie 
muszą powrćcić ze swojej sze­
ścioletniej tułaczki wojennej | j 
trzyletniej, przymusowej emigia. 
cji „politycznej".

W z d ł u ż  i w s z e r z  pcfs& i

@ Pierwszą w Polsce kobietą-prze-
wodnikicm górskim została d r Rad- 
w ańska-Paryska, k tóra złożyła przed 
komisją sędziowską w szkole tu ry ­
styki i taternictw a w  Zakopanem, 
egzamin na przewodnika górskiego 
drugiej klasy.

© Z okazji 3-lecia MRN w Gliwi­
cach odbyło się nadzwyczajne ple­
narne posiedzenie, na którym  u-

chwalono rezolucję, zobowiązującą
radnych do: 1) kontynuowania prac 
nad popraw ą w arunków bytu świa­
ta pracy, 2) otoczenia troskliwą o. 
pieką szkolnictwa, 3) prowadzenia 
wzmożonej w alki ze szkodnictwem 
społecznym.

© Dobrowolnie opodatkowali się 
na rzecz bursy  akademickiej w 
G dańsku pracownicy Pol. Tow. Że­
glugowego „Nawigator". W ten spo­
sób zebranych zostanie dla studen­
tów  gdańskich ok. 100.000 zł.

Sp«ł«ferie?czy' Rom Hssniowy

w  , Fot. , .Dziennik Polski"

— ęnwł-i n otwarto w  Krakowie najw iększy na terenie miasta sklep
rhnn S  Y • ?  Handlowy. Stworzeniem placówki zatęla się Powsze­
chna Spółdzielnia opożywców. Dom Handlowy mieści się w lokalu daw 
w L /* 'n f‘Z ! arm kAdernickiej" i jna na składzie ogromną ilość towaru 
nnw  1 „ gciu.nk°w  1 rodzajów. Nic dziwnego że Kroków, który do tel
in te re sn iJ  90 co ma]ą inne mi™ta polskie — domu towarowego-
s k l e ^  ,nlą n° Wy m •'WynajQzfciem"- Świadczy o tym tłok. zarówno przed 

, /n i w  jego wnętrzu. Drzwi sklepu nie zamykają się — a

Prenumerata m esię.-ziia nej idnnszen.a rł 120 t o d n 's z e n i e m  zt 170 -  przez p o c z tę  zl 1 3 5 -  Konto Spńtdz Wyd „Czytelnik Dz^al p-Tńrrś

nie zamykają 
wnętrzu trudno się przecisnąć.

RsdsJttoi Ns,-zeiny STANISŁAW WITOLD BALICKI
Adres Wydawnictwa i Redakcji: Kraków Wielopole 1. Centrala tel. 545-60, 61-62.
- 10 — 12. — Redakcja rękopisów nie zwraca. Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności,Redaktor Naczelny przyjm uje w pon edziałki $pÓ,dz eln’a

odpowiedzialności. — Pań*tw„,.,e K rakow ów  7 V i a “  13 Sekretarz K e d a k c j )  c<
e Krakowskie Zakłady Graficzne, Kraków, Wielopole 1. Tel. 55-306

W vd.iwmcza 
13 Sekretarz Redakcji

CZY reiNfK'
codziennie 

5-306 
M—36440




